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Ę CENY DGŁOSZEŃ: Po tekście I mm w 1 szpałcie 
| (szer szp. 22 mm) 36 gr W tekście 1 mm w 4 szpalcie 
, (szer. szp. 69 mm) 3.— Zł, Drobne za słowo 24 gr. 
k Pierwsze ełowo tłusty druk (najwyżej 3 słowa) 40 gr. 
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Znowu zatopiono 18.000 (on i 


Berfin, 24 Tipcea. Naczelna komenda arm[i 
niemieckiej komunikuje: 

Jedna z powracających łodzi pońwad- 
mych zatopila 18.000 ton nieprzyjaciełskiego 
tonażu ekrętowego z pilnie strzeżonego 
konwoju. 

Lotnictwo dokonało lotów wywiadow- | 
czych nad Anglją i Szkocją i zaatakowało 
w dn. 22 lipca oraz w mocy na 23 lipca przy 
pomocy samolotów hojowych nieprzyja- 
cieiskie urządzenia portowe, iotniska, sta- 
nowiska artylerji przeciwlotniczej i reflek- 
terów. W szczególności zbomhkardowano 
porty: Pembroke, wraz ze składami mate- 
rjałów pędnych, Chatham, Sheerness, 
Edynburg i Aberdeen, jak również lotni- 
ska w okolicach Portsmouth i kanału Bri- 
stelskiegi). 

W kanale La Manche i u wybrzeży 
wechodniej Anglji uszkodzono celnemi tra- 
śieniami bomb trzy okręty handlowe. 

Jeden samolot nieprzyjacielski zestrza- 
lono artylerją przeciwlotniczą, jeden sa- 
mołot niemiecki zaginął. 

Jak dodatkowo doniesiono w nocy na 21 


Brytyjski kontrtorpedowiec „Brazen” 
na dnie morza. 
($) Sztokholm, 24 lipca. Brytyjska admi- 


ralicja z whołewaniem donosi o stracie 
kontrtunpedowca „Brazen“, który został 
poważnie uszkodzony w wyniku nieprzyja- 
clelsklego ataku lotniczego i zatonął, po 
przehotowaniu go do jednego z portów. 

Budowa kontrtorpedowca ukończona ZO- 
stała w m. 1930; jego tonaż wynosił 1360, 
zaś załoga liczyła 138 osób. (p). 


Brytyjska admiralicja przyznaje Się... 
Londyn, 24 lipca. Według doniesienia 
Romlera rołażą admiralicji z ubolewa- 
niem przyznaje się do straty poławiacza 
min „ suwer“. 
Na skutek bitwy powietranej z nieprzy- 
sielskiemi samolotami odniósi „Crestólou- 
wer“ dotkliwe uszkodzenia i zatonął. Dwaj 


marymarze zginęli, 


Angija konfiskuje holenderskie 
okręty. 


Sztokholm, 2% lipca. Radjo brytyjskie w. 
Ontario donosi, że parowłec holenderski 
„książę Wilhelm II“ został przy brzegu 
kanadyjskim skonfiskowany przez flotę 
angielską. Stalo się to jakoby z powodu re- 

ji, jaka wy 


nela wśród marynarzy 
ęcie. > 


BA 


Nowe zarządzenia prasowe 
w Turcji. 


Istambul, 34 lipca. Promjer turecki Rofik 
Saydam wydał zarządzenie 


rasowe, obo- 
wiązujące z chwilą ich opu 


ikowania. 


monopciem „Abence Anatolie“ względnie 
generalnej dyrekcji prasowej. Wszystkie 
wiadomości o d 
Ji moga 

Amatoke 


lm cji Prasowej. Wiadomości, 
dotyczące spraw wojskowych zostały ró 
aż zastrzeżome dla placówek mrzędo- 
wych. 

Zabronionem jest dalej drukowanie rom 
ważań dziemaikarskich na temat obcych 
syst w, owych i ideologji, jak rów- 
nież publikowanie karykatur. Rozporzą- 
dzenie to odnosi się również do wiadomo- 
ści dotyczących Niemiec, Włoch 


[ppiomatycznych sprawach 
ć podawane jedynie za po- 
R awa wzgl. Ge- 
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lipca zestrzelono dwa dalsze samołoty nie- 
przyjacielskie. Tem samem liczba samolo- 
tów zestrzelonych przeż artylerję przeciw- 
UA marynarki niemieckiej wzrosła 
do 


Skuteczne naloty na północną 
i wschodnia Airykę. 


Wioski komunikat wojenny. 

Rzym, 24 lipca. Włoski komunikat wo- 
jenny brzmi następująco: ; 

Główna kwatera armji włoskiej komuni- 
kuje: W Afryce pólnocnej dokonńno sku- 
teczuych nalotów na tereny Marsą Mat, 
ruk i Sidi Barrani na granicy egipskiej 
przy pomocy bomb i innych materjałów 
wybuchających. Wszystkie sam wio- 
skie powróciły. 

W Afryce wschodniej włoskie samołoty 
skutecznie obrzuciły bombami Wajir. Nie- 
przyjaciel ponownie. bombardował Dire- 
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uszkodzono 


Nadesłane, a nie zamówione przęz Redakcję 
pisy będą swremene autorom jed 
oolączone 20! znaczk 


z odnoszeniem, do domu 5 Zł 


G M 


trzy okręty. 


daua, nie wyrządzając jednak szkód. Jeden 
z tubylców został zabity. (p). 


Zmora ciąży nad Gibraltarem. 


(=) Rzym, 2% lipca. Widok Gibraltaru 
jest rozpacziiwy. Jak donosi agencja Ste- 
fani, większość mieszkańców tej twierdz 
morskiej opuściła już Gibraltar, udająe się 
va brytyjskich ekrętach w nieznane. 

Pozostała ludność spędza noce na 
lach. Wszystkie przedsiębiorstwa i sklepy 
są mieczynne i Zamknięte. Przez mlasto 
przęciągają patrole wojskowe I policyjne, 
które przedewszystkiem pilnują przedmieść 
północnych. . 

W poniedziałek o godzinie 11.10 I 14.30 
przeleciały nad Gibraltarem obce samolo- 
ty, de których angielska srtylerja przeciw- 
lotnicza otworzyła siiny ogień. Bomby nie 
zostały zrzucone, 

W poniedziałek rano słyszano pochodzącą 
ze strony Morza Śródziemnego, na wy!o- 
kości Gibraltaru, lekką kanonadę artyle- 
ryjską (m 


Oświadczenie angielskiego ministra spraw zagranicznych. 
($) Londyn, 24 lipca. Panujące w l.ondy- | wi angielskiemu pod żadnym względem 


nie nastroje niepewności i chaosu znalazły 
potwierdzenie w oświadczeniu, oszo- 
nem przez brytyjskiego ministra spraw za- 
granicznych Halifaxa. y E, 

Po oświadczeniu tem oczekiwano, iż be- 
dzie ono komkretną odpowiedzią na osta- 
tnią mowę Hitlera w parlamencie niemiec- 
2h i jego ostatnią propoeycją wobec An- 
BIJL A AS aN 

Tymczasem angielski minister spraw za- 
granicznych ogramiczył się w swej odpo- 
wiedzi jedynie do oświadczenia, że Anglja 
będzie kontynuowała wojne, nawet gdyby 
to dalsze prowadzenie wojny miało Anglię 

é wszystka. : r 4 

Pozatem Qan Halifax nie umial narodo- 


kaze Sa nnt a 


wskazać drogi. która uprawniałaby do na- 
dziei wo do korzystnego rezultatu wojny 
dla Angliji : i 

„W tem poczuci niepewności angieiski mi- 
nister spraw zagranicznych skruplatnie u- 
nikal uczynienia choćby jednem słowem 
aluzji do ostatniej propozycji kanelerza 
Niemiec, 

Obecnie będziewięc zależało wyłącznie 0d 
narodu angielskiego, czy zgodnie z wol: 
rządu angielskiego ma Anglję spotkać mmi- 
szczenie, czy też jeszcze w ostatniej chwiłi 
dojdzie do głosu zmysł rozsądku i naród 
potrafi przeforsować swą wolę wbrew am- 
zgielskim podpalaczom wojennym. ' 


EPEE L ITARA LT TZ. 


Nowe dokumentarne dowody 
planowanych napadów na Belgję i Rumunję 


(88) Borlin, 24 lipca. Nismlecki urząd 
spraw zagranicznych opublikował w ponie 
działek nowe dokumenty, które znaleziono 
we Francji, a z których wynika, że pesei- 
stwo francuskie w Bukareszcie przy współ- 
działaniu nieoficjalnych agentów francu- 
skich przędstawiło w jesieni 1839 r. dwa 
różne plany, mające na celu zniszczenie ru- 
muńskiego przemysłu naftowego, oraz że 
illa urzeczywistnienia tego planu posel- 
etwo francuskie współpracowało w sposób 
Jak najściślejszy z władzami anglelskiemi. 

Plany te zmierzały nietylko do podpala- 


' nia rumuńskiego przemysłu naftowego, ale 


nadto w jednem ze sprawozdań specjalne- 
go wysłannika rządu francuskiego czyta- 
my: „W pierwszym rzędzie nałeży znisz- 
czyć urządzenia wiertnicze, służące do pro- 
dukcji ropy, do transportu i oczyszczania. 

Dokonano już przygotowań. mających 
na celu zastosowanie takiej metody. ażeby 


systematyczne niszczenie dotykało wsze- 
dzie identyczne urządzenia. W ten sposób 
zapobiegnie się temu, aby po złożeniu wy- 
ratowanych części napół zniszczonych ob- 
jektów nie można było wystawić z powro- 
tem kompletnego objektu“, , 


Drugim dokumentem jest depesza fran- 
ceuskiego posła w Bukareszcie. Thierry, 28 
września 1939 r., z której wynika wykryty 
w swoim czasie przedwcześnie i sparaliżo- 
wauy plan Anglikow i Francuzów zauk- 
nięcia Duaaju na terytorjum państwa ruw 
muńskiego dla wywozu do Niemiec, 


„Trzecim dokumentem jest raport o po- 
siedzeniu francuskiego komitetu wojemne- 
go z 9 kwietnia 1939 r. w przebiegu które- 
go generał Gamelin i minister wojny Da- 
ladier domagali się natychmiastowego 
wkroczenia wojsk francuskich i angiel- 
skich do Belgji. 


„Solidarność duchowa i zbrojna 
przeciwko izolowanej Angijit. 


Komentarz „Giornale d'italia do wymiany depesz między 
Hitlerem i Mussolinim. 


= Rzym, 24 lipca. W związku z wymi 
doposz między Mitlsrem i Mussolinim -— | 


naczelny redaktor „Giernałe d'italia" 
szo co nastenuje: 


pi- 


pag 


Co stanie się z Angljq? | 


reko 
ynie wówezas, gdy 
i pocztowe na opłacenie prze: 


zwrotnej. Pren cą +50 ZŁ, 


on czekowe: 


arszawa 


Dałsi demokraci przechodzą 
do obozu Wilkiego. 


rk, 24 lipca 


„Świat miał sposobność ponownie prze 
konać się o solidamności mocarstw osi i to 
w chwit, kiedy szeroko reklamowana — 
„Święte przymierze* demokracyj, mające 
rzekomo służyć obronie praw ka. 
stało się w istości niczem więcej, 
jak systemem. obronnym. óżnionych po= 


po- | zostałości martwego już świata i poszło wi 


gruzy. 

Solidarność duchowa. i zbrojna 130 mō 
ljonów ludzi przeciwko igolowanej obecnie 
Anglji może zupełnie słusznie wywrzeć 
wrażenie na Furopę, a równocześnie po- 
wimna oma skłonić także Wielką Brytanję 
do ostatecznego zastanowienia się. 

„Należy obecnie oczekiwać, czy naród am 
gielski, opanowany przez klike polityce- 
nych i finansowych działaczy i oszukiwa- 
ny systematycznie przez nich, okaże w do- 
statecznej mierze zmysł rzeczywistości za: 
równo odnośnie do swego własnego poł 
żenia, jak i odnośnie do ewentualności mo- 
gących wyniknąć z przymierza niemiecko- 
Mea a 

no wszakże jest już dzisiaj pewneme 
rząd i naród Wielkiej Brytanji, oraz. jego 

aciele muszą przyjąć do wi ości, 
>e Niemcy i Włochy stoją obok siebie zje» 
jdmoezone i niewzruszone i dysponuję, p 
jzmemi masami ludzkiemi. Oba te mocar- 
stwa są zdecydowane iść razem aż do końw 
ca i mają pewność totalnego wycie 
ponieważ mają me zaufanie do swej si- 
ły, swoich planów, swoich zamierzeń i na- 
Sk RSE 

istorja czeka z wydaniem wyroku na 

kastę bretyjskich wielkorządców, czy od- 
ważą się oni ić swą straszną odpo- 
wiedzialność: za wojnę eurtpejską, jeszcze 
dodatkową odpowiedzialnością zu berma- 
dziejną walkę wraz ze wszystkiemi jej 
spus tami i krwawemi ofiarami“, 


Katastrofalny spadek importu 
i eksportu angielskiego. 
($) Londyn, 24 lipca. Urzędowa agencja 


Houtena ło w" Za, StOSOWNE 7 
Dawet w b ogledny, do powaġn 
szkód w skaedzinia apadzzczei dal ko 


lesiącu Ii i 
talny” | pcu wykazał niemal że katastro- 


Znamiennym faktem jest, że również an 
gielski Import uległ wybitnemu | der 
niu. W tym wypadku spadek określany 
jest na sumę 14,6 miljonów funtów; sta- 
nowi to wyraźne potwierdzenie sukcesów, 
osiągniętych przez niemieckie kienownie- 
two wojny na morzu, które potrafiło żela- 
zmym. pierścieniem okrążyć Amglją i od- 
ciąć ją od kontynentu. 

Agencja Reutera przyznaje się w zupeł- 
ności, w wydawanej przez siebie statystyce 
handlowej, że w miesiącu czerwcu wy: 
pit na rynku eurowcowym — 'Jak io ubiera 
ele w kwiecistą formę — „chwilowy za- 
stól". Anglja może być przekonana, że ar- 
mja niemiecka będzie się starać o podtrzy- 
manie tego „chwilowego zastoju”, (p) 


Ograniczenie politycznych praw 
U. S. A. 


Waszyngton, 24 lipca. Ostatnie podnisał 
prezydent Roosevelt dekret, mocą którego 
zakazuje się wszystkim robotnikom i urzę- 
dwikom „bedącym wsłlużbie poszczególnych 
stanów i zarządów komunalnych udziału 
w życiu politycznem. Zakaz ten dotyczył 
dotychczas j Jue pracowników terenów 
związkowych. Również osoby, korzystają” 
ce z funduszów związ h, np. przy ro- 
botach ziemnych. budowlach i t. p. objete 
6ą powyższym: zakazem. 
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BDeniosie przemiany 
iprzewartościowunia 


Kraków, 24 lipca. 


Równoległe do toczącej się obeenie woj” 
ny dokonują się w społeczeństwie całego 
świata doniosłe przemiany i przewarto- 
ściowania. Z dużą dozą słuszności można 
powiedzieć, że na 150 ostatnich latach dzie- 
djów swoje piętno wycisnęły hasła rewołu- 
cji francuskiej. „Wolność, równość i bra- 
terstwo*. Hasta te rozmaicie realizowano 
w poszeżególnych krajach. Zasadniczą ce- 
chą byla iendomcia do uzyskania palnej 
śwckody Jednostki. 

Zdobycze socjalne XIX w. zdawały się 
potwierdzać, że ludzkość idzie rzeczywiście 
ku wolności jednostki. 
liberalizm gospodarczy, wolność prasy i 
zebrań, działalność partyj, które nieraz 
wcale nie kryły się ze swemi zamiarami o- 
bałenia istniejących rządów, były temi 
-pororami, które miały wpoić w świat prze- 

„komania, że wolność rzeczywiście istnieje, 

. Powiedzieliśmy: tylke pezerami, gdyż 
za temi szumnemi hasłami mie bylo ani 
równości, anl braterstwa, Nie było zresz- 
tą i przedewsżystkiem wolności, gdyż 
"wszyscy, w mniejszym lub większym sto- 

niu, byłiśmy niewolnikami kapitalizmu. 
Bo liberalizm pozwalał dorabiać sie każ- 
dej jednostce i wiele tych jednostek do- 
"ehodzńio do pokaźnych majątków, W miarę 
jednak jedzenia, przybywa apetytu. Jedno- 
retka więc, która zdobyła majątek, starała 
się przy jego pomocy uzyskać władzę, aby: 
na tej drodze powiększać swoje kapitały. 


- Stosowanie tego rodzaju zasad na długi 
dystans wystarczyć nie mogło. Wiek XX 
przyniósł bowiem ze sobą nowy objaw, 
«którego nie znały dawne , stulecia, a 
"mianowicie wielki rezrost iudności I w 
związku z tem pozostający, problem bez- 
rokocia. Probiem ten daje się rozwiązać 
jedymie przez uruchomienie zamrożonych 
W kieszeniach kapitalistów zapasów pie 
nięźnych i sprawiedliwsze rozwiązanie 
rozdziału dóbr. 
Nie ulega wątpliwości, że tu droga wy- 
magala od weżoraiszych władców świata 
— kapitalistów — dużych poświęceń. Trze- 
ba się było wyrzec nietylko samych kapl- 
$ałów, ale także i tej władzy oraz tej ko- 
rzyści, jakie dotychczas zapewniało posia- 
dahie kapitalu, Na tym punkcie musiało 
dojść do rozgrywki i.. doszło, 
Nowy porządek na świecie. zapowiadany 
- mietylko przez Niemcy, ale także i przez 
Stany Zjednoczone i Japonię pozwala 
wnioskować, że zasady kapitalistyczne zo- 
staną zaniechane. Na ich miejsce musi 
„przyjść coś nowego, co zapewni światu ic- 
'pszy porządek i bardziej stały pokój. 

„Dzisiaj, kiedy z mgławicy pojeć wyla- 
„Miają się dopiero te nowe zasady, kiedy 
Jeszcze nie wszyscy zdajemy sobie sprawę 
ż tego, źe dokonują sie tak wielkie prze- 
„miany, jaki równych nie zna bodaj histo- 
rja, trudno określić, co żasianie wprowa- 
dzone w miejsce zasad kapitalistycznych. 
. Sa jednak pewne przesłanki, które pozwa- 
lają wnioskować, że na miejsce kapitalizmu 
pieniądza naczelna zasadą. rządzącą świa- 
tem, będzie kapitalizm pracy. 

Wielu już teoretyków ekonomii społecz: 
nej dowodziło, że sam kapitał nie jest w 
stanie pracować. Konieczną jest praca rąk 
1 umysłów iudzkich, aby z tych możliwości. 


jakie zawiera w sobie pieniadz, wykrzesać . 


nowe dobra czy to dla prywatnej jednostki, 
czy też dla całej społeczności. 

Problem ten został przyspieszony przez 
konieczność dostarczenia chleba, a przede- 
wszystkiem bedaj pracy, wielu miljenem 

ludzi, dla których przy dofychczasewym 
perządku świata, brakie | chleba I pracy. 


Rozwiązauie tego problem% nie jest takie 
latwe, jakby się zdawało. Bo aczkolwiek 
` istnieje napewno wiele dziedzin, gdzie mo- 
śna zatrudnić wiele osób, to z drugiej stro- 
ny w kierunku innych zagadnień kieruje 


sie zbyt wielka ilość osób, aby je można ' 


wszystkie zatrudnić. I tutaj musi nastąpić 
pierwszy wyłom w dotychczasowej inter- 


: (Studjum portretowe) 


. Masia ma płowe włoski zwinięte na 
czubku w dwa rozbrajające kołtunki, na 


ramionach loczki cherubina i dokoła gło-- 
Takież niebieskie- 


. wy niebieska kokardke. 
szeroko rozwarte oczka, nosek lekuchno za- 


darty i buzię „w ciup“. Maisia ma sukie- 


meczkę po kolanka i na bosych nóżkach 
maleńkie suadałki, Maisia jest słodka i 
naiwna, Jak to zazwyczaj — dziecko. | 
Maisia ślicznie umie opuszczać powieki i 
uśmiechć sie przylenn*e i pieścić — am 
zwyczajnie jak dziecko, które, „r* nie wy- 
mawiając, nazywa siebie zamiast Mary- 
sią — Malsią. Maisia szczebioce rozkosznie 
i zdobywa sobie tem łatwość bycia. Po kil- 
ku widżeniach mówi poważnie, nawet da 
‘starszych pań: „kotuś”, „kochanie“, „tyka 
wiele osób — ano, jak to — dziecko. | 
Maisia ma bujną, dziecinną wyobraźnie, 
która ją nieraz poncsi do [antastycznych 
o sobie opowiadań. Czasem tylko da zwy: 
kłych kłamstewek dziecięcego wieku. na 
które przestaje się zwracać uwagę, ba ra- 
zem wziete sa aż Śmieszne w swej niepo- 
radnej naiwnej niekonsekwencji i głupim 
sprycie, 


Daleko posunięty! 


| wypaciku. 


A. 


„GONIEC KRAKOWSKI“ Nr. 170. Czwartek, 25 lipea 1940. 


ITE 


isma rumuńskiego 


o doniosłości mowy Hitlera. 


(=) Bukareszt, 24 lipca. Naczelny rodak- 
tor wielkiego pisma narodowego „Curen- 
tui“ Scheicaru poświęca we wtorek ohb- 
szerny artykuł wstępny mowie Hitlera, w 
którym pisze m. În.: 

„Nikt nie spodziewałby się, że szef pań- 
stwa, dysponujący tak miażdżącą potęgą 
byłby zdolny do żądania przyjaznego po- 
rozumienia w miejsce wojny. Ta niezdol- 
ność zrozumienia psychologji Hitlera spo- 
wodowała kolejne załamanie się długiego 
szeregu państw. Polska nie doceniła rze- 
czywistej siły Niemiec, natomiast przece- 
niła swoje własne siły, a przedewszyst- 
kiem siłe wojskową Francji i Anglji. 
Niemcy nie dążyły do wojny. Ustrój na- 
rodowo-socjalistyczny przeciwstawił się 
jedynie podstępmej grze podpalaczy świa- 
towych, ponieważ jest oh ustrojem anty- 
plutokratycznym,  antydemokratycznym, 
antymasońskim, i — co stanowi ukorono- 
wanie jego wyzwania pod adresem tych 
poteg — także antyżydowskim. 

Narodowy socjalizm złamał tchórzliwą 
dyktaturę złotego cielea, zlikwidował de- 
mokrację i w przeciągu pięciu laż wyeli- 
minował żydów z gospodarczego i śpołoczi 
nego życia Niemiec, nie powodując naj- 
mniejszych szkód w gospodarce miemiee- 


kiej. Z tego powodu ustrój ten ogarniał 
coraz szersze warstwy społeczeństwa i 
wkońcu zidentyfikował się z narodem nie- 
mieckim. Z tych samych powodów stał się 
on również przedmiotem gwatłownych 
ataków. 

Obscena wojna nie jest więc wojną spo- 
wodowaną sporami terytorjalnemi, ale 
wojną czysto ideologiczną pomiędzy mo- 
carstwami płutokratycznemi, zamaskowa- 
nemi demokracją, a hasłami rewolucyjne- 
mi, antyplutokratycznemi i antyżydow- 
skiemi. 

Z tego powodu też anel pokojowy Hitle- 
ra z 6 października 1989 r. pozostał bez od- 
powiedzi. Anonimowa dyktatura kapita- 
łu poczuła sie zagrożofta od strony ogar- 
niającego cały naród, narodowo-socjałi- 
stycznego ustroju i jego dodatnich rezul- 
tatów. 

Anglia czuła się bezwarunkowo bezpie- 
czna od strony Niemiec. Było to zapatry- 
wanie słuszne, jak dlugo istniała aruja 
francuska. Dziś jednak polityka angielska 
wydaje sie być zunełnie niezrozumiała. Na 
co czeka jeszcze Anzlja? Polityka angiel- 
ska wpędza angielskie imperjum świato- 
we w niewidzianą jeszcze w historji kom- 
pletną klęske'. 


Projekt ustawy o uutońnomaji 
województwa Rusi Zakarpackiej. 


Budapeszt, 24 lipca. Promjer węglerski 
hr. Teleki ma wnieść na posiedzeniu par- 
famentu węgierskiego projekt ustawy © 
autonomii województwa Rusi Zakarpac- 
kiej. Dosłowny tekst projektn ustawy nie 
sostął jeszcze opublikowany. Podanie do 
publicznej wiadomości projektu nastąpi 
dopiero po wniesieniu go przez premjera 
na obrady parlamentu. 

Słowo „województwo“ określane jest ja- 
ko wyrażenie, używane w dawnych cza: 
sach na Węgrzech. Wyrażenie to nie œ 
znacza wčale ustawowego oddzielenia da- 
nego "obszaru, ale tylko obszar, który jest 
rządzony na podstawie miejseowych sta- 


tutów, gdzie obok ogólnych ustaw pań- 
stwowyeh obowiązują jeszeze ustawy do- 
datkowe, traktujące o samorządzie dane" 
go obszaru. 

Życzenia ludności obszaru, który na 
wiosnę r. 1939 powrócił do Węgier, zmie- 
rzające do nzyskania autonomji, były uze- 
wnętrzniane jaż w krótki czas po powsta- 
niu Czechosłowacji przez młodą genera- 
eję polityków. Za rządów Czechosłowacji 
autonomja ta istniała na papierze, ale ni- 
gdy w praktyce. 

Ruś Zakarpacka jest przewaźnie zamie- 
szkała przez słowiański szczep ladowy, : 
który na Węgrzech nazywają Rusinami. 


Pertraktacje w sprawie przesiedienia 
w Moskwie. 


* Moskwa, 2 lipca. Przeledienie Niemców 
z Bessarabji i Bukowny, gilzie mieszka 
o 100.000, Jest obecnie przedmiotem na: 
ra 5. 

W poniedzialek popołudniu przybyła dí 
Moskwy samolotem niemiecka komisja 2 
Berlina. Komisja ta przeprowadzi perira 
Kktacje z urzędami moskiewskiemi na te 
mat przesiedlenia. W pertraktacjach tych 
muszą być ustalone dokładne szczegóły. 
Przyjmuje se, że forma odszkodowania za 
pozostawioną własność tych Niemców be 
dzie odpowiadała odszkodowaniu, które zā- 
stosowano do Niemców, powracających w 
ub. zimie z obszarów interesów rosyjskich. 

Ogólnie liczą się z tem, że przesiedlenie 
nastąpi po żniwach, a wiec w polowie paź” 
dzieznika. Niemcy, mieszkający na tere 
nach rumuńskich, obecnie odstąpionych 
Rosji, są przeważmie rolnikami, Zostaną 
oni osiedleni na wyznaczonych terenach 
wschodnich Rzeszy. 


Nowy tytuł w Rzeszy. 


Berlin, 24 lipca. Pisma niemieckie ko- 
meutują obszernie nowe awnse udzielone 
przez Adolfa Hitlera wybitnym generałom 
a przedewszystkiem tytuł „marszałka Rze 
szy“ nadany feldmarszałkowi Hermanowi 
Gceringowi. 

Tytuł marszałka był przez całe średmio- 
wiecze tytułem cywilnym nic mającym nie 
wspólnego z wojskiem. W tymże czasie isi" 
niał w Rzeszy tytul „arcymarszałka Rze- 
szy”, który był nadawany dziedzicznie nie- 
którym rodzinom szlacheekim. Dopiero w 
17-1ym wieku ustanowiouo tytuł wojsko- 
wy „generalnego feldmarszałka Fzsazy”, 
nadawany dowódcy sił zbrojnych kj s 
Tytuł ten określał, że dany dowódca obej- 
muje Komend nad armjami Rzeszy, 
zaś na 


nie 
armjąmi poszczególnych państw, 
Pala 2a ia. Takim to marszałkiem był 
kslaža ugęnjusz Sabaudzki, znany wojo- 
wnik 18-70 wieku. Do reku 1806, t. j. do 
czasu złożemia przez cesarza rzymskiego 
Franciszka II. korony, tytuł teu nadawany 
był różnym generałom ausbtrjackiin. W ten 
sposób został powołany do życia stary ty- 
tuł, który oddawna nie był używany. 


Zakaz wywozu we Włoszech. 


„Rzym, 24 lipca. Rzad włoski wydał ostat- 
nio dekret, mocą którego zakazuje wywóz 
wszeliich towarów, zarówno z Włoch [ak 
z Albanji. Wyjątki muszą być zatwierdzo- 
ne przez ministra finansów i ministra han- 
dlu zagranicznego. 


draż + wiat wa I 


pretacji wolności, musi nastąpić korektura | siadała do tego odpowiednie zasoby 


wolneści wykeru zawodu. 

W pewnych państwach, jak np. w Niem- 
czech, korektura ta już w pewnej mierze 
nastąpiła. Zgadzamy się z tem, że dla wie- 
lu tego rodzaju zasada będzie się wydawa- 
ła bardzo przykrą, ale niemniej jest ona 
konieczną, jeśli nie mamy stosować nadal 
bezrozumnego liberalizmu w tej dziedzinie. 

Zresztą wybór zawodu w olbrzymiej wie- 
kszości wypadków jest dziełem poprostu 
O prawdziwem powołaniu i 
utalentowaniu można było mówić w bar- 
dzo nielicznych wypadkach. Drogą celowej 
própagandy, droga racjonalnej poprawy 
warunków pracy, można uzyskać wiele i 
przekonać opornych, że mogą oni znaleźć 
zajęcie w innych zawodach, a przytem że 
mogą zyskać tę samą sumę zadowolenia 
i korzyści materjalnych, która mieli na- 
dzieję znaleźć przy obranym przez siebie, 
rzekomo na podstawie wewnętrznego po- 
wołania zawodzie, 

Jeśli ten problem pracy zostanie racjo- 
nalnie rozwiązany, wówczas zniknie na|- 
większa Kięska XX wieku, to znaczy boz- 
robocie. Wiemy zaś dobrze, że brak praey 
jest bodaj gorszą klęską od braku chleba. 

Pozatem dochodzimy do wniosku, że 
ustala się obecnie pojęcie obowiązku pra- 
cy. Dotychezas bowiem panował zwyczaj, 
że dowolnie interpretowana wolność po- 
zwalała jednostce nie robić nie, o ile po- 


Maisia ma 32 lata, męża jak słonia i 
dwoje pochowanych dzieci. Do dziś dnia 
jednak nie zdążyła wyrosnąć ze smoczka 
i pieluszek i jest wciąż tak samo słodka, 
jak wtedy, gdy miała jeszcze mleezko pod 
noskiem. 

Maisia ciągle nosi, jak dwulatek, kokar- 
dki na czubku głowy — niebieskie, różowe, 
choć koło oczu jawią się ślady zanarszczek, 
choć siedmioletnia Zuza od sąsiadów daw- 
no już przytrzymuje włosy zwyczajnie — 
spinkarni. Maisia musi nosić wstążeczki — 
bo łatwiej jej wtedy sznurować ustaczka 
i opuszczać rzęsy nieśmiało na brzoskwi- 
niows liczko, aby wywołać u zniewolonych 
jej domniemanym wdziękiem y: 
(jeśli kto woli — iromję) — to jeszcze takie 
dziecko. Maisi łatwiej się pieścić z kokąrd- 
ką, gotować na obiadek „kajtofejki” i „sia- 
łatkę”, a na kolacyjkę „kawusie“, do męża 
zwiacać się ezżczęhiotliwie: „żabciu*, śŚlo= 
nećko*, „dziecinko*, „Żabcia* zaś, o brzu: 
chu rozdętymn, jak balon na uwięzi, ledwo 
mieści się w przejściu, a przez rozlane pod- 
brodzie raczej do ropuchy jest podobny, 
niż do żabki zielonej, 

Maisia tak samo pieszezotliwie zwraca 
sią do wielu wybranych z otoczenia, choć 
te jej „kotusie” o „dziewcinki* starsże by- 
wają 6 lat parę i o dwie głowy więksże. 
Przez to zżywa sie predko, jak to się mówi 
„do serea przypada”, a z wczorąj poznaną 
dziś jest na „ti“. Stąd Maisia ma. wielu 
przyjaciól, którym zwierza się ze swojej 


H 


SA A i R 


? 
s ma- 
jątkowe czy to drogą odziedziczenia, czy 
ii poprostu przez „prace“ swego kapi- 
alu. 
Obecnie powstaje koncepcja nałeżenia 
obowiązku pracy na każdą jednostkę. Po- 
nieważ zasadą jest, że praca jednostki musi 
przynieść w wyniku pewną sume dóbr dła 
calego społeczeństwa, przeto na tej drodze 
uzyska się pewiększenie kapitału pracy, a 
tem samem uzyska się powiększenie dal- 
szych możliweści rozwojowych całege spo- 
łeczeństwa. 


strzeżenie, że przy mastosowaniu obowiązku 
pracy odnośnie do wszystkich jednostek, 
inoże zajść niebezpieczeństwo nadmiaru 
dóbr, ale jest to obawa teoretyczna, gdyż — 
jak dobrze wiemy — trzeba tych dóbr w 
olbrzymiej ilości, aby wszystkim bez wy- 
jatku zapewnić odpowiednie warunki ży- 
cia, godne człowieka. 

Wojna obecna przyspieszyła. rozwój wy- 
padków, choć z drugiej strony jej prze- 
bieg wpływa hamująco na ostateczne usta- 
biligowanie się wytycznych nowego p^- 
rządku. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
konieczność wzmożenia produkcji, spowo- 
dowana wojną, wpłynie uświadamiająco 


sie pokoju. 
Wchodzimy więc w newą erę porządku 


biedy wojennej, a przedwojennego dobro- 


bytu. I tu właśnie, przędewszystikiem? ja- 
wiią się jej niesamowitą imaginacja. Jej 


opowieści o „dyrektorstwie* męża, o pano- 
waniu jego nad niewolniczymi tłumami 
podwładnych, a dyplomatycznych rozjaz- 
dach po obcych krajach przechodzą gra- 
nicę zwykłego kłamstwa. Są tworem eho- 
rej na megalomanję wyobraźni. 

Mnisia miała wszystko: — apartamenty, 
mahoń, palisander, kryształy, dywany, 0* 
brazy. Maisia miała auto i służbę w libe- 
rji, — do Maisi świat wtedy należał. 

W gruncie rzeczy „żabcia* była średnim 
urzędniezyrną. którego dochody przy zami- 
łowaniu „Maisi“ do fatałaszków, starczyły 


ledwo na dwupokojowe ciasne mieszkanko - 


na ezwarteiu piętrze (bez windy), urządzo- 
ne bez gustu i dość ubogo, A czasem na 


wyjazd do jakiej, krajowej Pipidówki, —. 


ca trzeba było potem łatać w budżecie do- 


mowym nadgodzinami „żabei”* albo zasta- - 


wieniem czegoś w lombardzie. 
Maisi łatwo jest fantazjować i 
współczucie w  „kotuślach” i 


budżić 
„kocha- 


siach“ -- lubimy to ostatnio niemal wszy-` 


scy i robimy do znudzenia ,balanstjąc we 
wspomnieniach o minionych. czesto wyol- 


brzymionych dostatkach. Maisi nikt — Jak: 
wielu z nas — nie może sprawdzić, bo Mai-- 
sia tu na obeym terenie jest pewna siebie.- 


abcia zaś bezwołna i nieruchawa, zasuge- 


rowana, „zdziecinniała* zginęła już w por. 


tokach wyobraźni Maisi i nie odróżuia 


Rzecz prosta, można wysunąć tu za-: 


na organizację tej produkcji także i w cza- | 


na świecie. Znajdujemy się niejaków prze- 
dedniu ostatecznych przemian j przewar- 
toścjiowań. Nie ulega kwestji, że te pize- 
miany będą widziane niechetnie przez m e- 
które jednostki, a nawet całe grupy czy 
też narody, nie zmniejszy to Jednak wcale 
szybkości, z jaką posuwa się ku nam „no- 
wy świat”, oparty na całkowicie różnych 
od dotychczasowych zasadach. Trzeba u- 
Inieć tylko patrzeć ma aktualne probiemy 
i dostrzegać wśród nich to, ©o jest jedynie 
przemijającym objawem, a co stanowi za- 
powiedź nowej ery. 

'Kwestja dostosowania się do tego mowe- 
go porządku jest oczywiście „prywatną“ 
sprawą każdej jednęsWai Nie ulega jednak 
wątpliwości, że każda jednostka hędzie się 
musiała dostosować de tege nowego po- 
rządku, e ile nadal będzie chciała korzy- 
stać z ułatwień, jakie niesie w soble życie 
w społeczności ludzkiej. : 

„Jasnem jest takźe. że te jednostki, które 
niewolniezo będą trzymały się dawnego po- 
rządku ekonomicznego, będą musiały być 
w imię dóbra społeczeństwa wyeliminowa- 
nó drogą czy to dobrowolnej emigracji, czy 
też przymusowego wydalenia. Bo opór jed- 
nostki przeciwko woli calegó społeczeństwa 
zgóry skazany jest na zaglade. a wolę tego 
społeczeństwa reguluje nie innego, jak tyl- 
ko samo życie. 

Rob. 


prawdy od blagi. Od ewentualnych zaś na- 
ocznych świadków owych „dyrektorskich * 
czasów — Maisia się sprytnie izoluje. Izo 
luje od nich także swoje „kotusie* i „ko- 
chasie*, dopuszczając je do „takich teajem- 
nie” z życia świadków i współżycia ich z 
Maisią „że wszystkie owe „kotusie* tracą 
chęć do bliższego poznania „wrogów“ Mei- 
gi, choć ei właśnie mogliby dużo powie- 
dzieć o przedmałżeńskich jeż czasach i ku- 
lisach pożycia z „Żabcią*+ W ten sposó” 
Maisia może dowolnie fantazjować na ti 
mat przedwojennych ezasów i kończy: 
swoje opowieści stereotypowym: „A tela? 
Maisia jest taka bidna, majutka i ma tyj- 
ko jedne pońciośki i na obiadek musi pa- 
pusiać kajtofejki z siałatkom...* 


Maisią budzi współczucie. Jakże tu z 
takiem bielactwem, co z puchowych obło- 
ków dostatku w otchłań nędzy spadło —- 
nie podzielić się czemkolwiek, mie polito- 
wać. Jakże tu odmówić takiemu słodkiemu 


'|azieciątku, ©o tak ładnie kaprysi. „Maisia 


by tez tego ciala". „Daj to Maisi‘ I Mar 
sia tem labidzeniem, szezebiotem i pozora* 
mi ńiemowlęcia — wygrywa. To miepraw- 
da, że Maisia ma jedną parę pończoch i 
nie wie, co do garnka włożyć, bo Maisia 
nigdy przy nikim kredensu z prowianta- 
mi szeroko nie otworzy, sobą zastawiając 
jego wnetrze, bo Maisie stać na kupowaniś 
złupstw w rodzaju chińskiej parasolki z 
dziwaczną rzeźbą w kości słoniowej i t9 
dla zadokumemtowania, że miłość szłusi 


„GONIEC KRAKOWSKI“ Nr. 170. Czwartzk, 25 pca 1940. „i 


dana bleń 


= |Kraków, 24 lipca. 


ymfo ata. Po dlugich miesią- 
s nia I each wy wań po- 
la zasiane zbożem  ozłociły się już i Toz- 
poczęły się w różnych stronach kraju — 
Zniwa. Jadąc przez rozmaite okolice wi 
wię już zżęte zboże ustawione w kopy, r 
re czeka swej dalszej kol. ei. 


prówizonych jeszcza a zeszłego Łoj a 
mających jeden cel, mianowicie wydoby- 
cie z ziemi plonów możliwie w jak naj- 
większej ilości. 

Gdyby nie wysiłki waszych 'wieśniaków, 
życie we wsiach i miastach musiałoby za- 
mrzeć bez ratunku. Jeszcze raz na tym 
skromnym przykładzie można poznać zna- 
ezenie pracy naszego skromnego rolnika, 
wykonywanej corocznie ociągamia się 
i, R najdokładmiej przesirzeganym termi- 


"Wadok leżących na ziemi kłosów napel- 
, że chleb na na- 
y zapewniony. 


przeciwnie, 
polepsza. 

Musimy pruyznać, że winę okresowego 

pogarszamwia się sytnaeji w tej dziedzinie 

LOSZĄ jedmostki o ER aeg 

zrównoważenia, ra a sie w 

mych środków wykupywać 

ukł co się da ma rynku, rid zabez- 
pieczyć Się „ta Wi wypadek 

ea e e tak i typ r8- 


a=” 4 pe gn) Aren 
daje az towarów, ałe 
która jest zależna od chwilowych i pier 
nie przypadkowych nastrojów. Równocze- 
Śnią dowodzi to, że zapas łów ty- 
wnościowych w naszyni kraju jest wcale 
znaczny i przy normalnym ruchu aży 
i popytu ceny zdradzają raczej tendencję 
do obniżki. 

Jeżeli chodzi wiec o zapewnienie dosta- 
tecznej ilości środków żywności, to nie po- 
e EK aen nod tym względem żywić żad- 
nych obaw. Nowe zbiory przyczynią wię ze 
Swej strony do jeszcze większego wzmoże- 
mia zapasów, a tem samen do dalszego 
spadku cen, 

To samo co pewieędzelńiśmy o zbożu, do- 
ŁA również wszelkich innych środków 

wuwści, jak jarzyn, ol wiza. i miesa. 

OTĘZNIŻOW aniu regularnej sieci komuni- 
kacyjnej, tak kolejowej normalnotorowej, 
jak i take aj ej, Oraz szogowej i wo- 

ódlądowej przyczynia się w maer 
nym stopniu do normalnego r adze- 
nia istniejących zapasów w całym kraju. 

VA zagadnieniem normalnego Ta za opätize- 
nia w żywność wiąże się najściślej sprawa 

mej ji, ra poprawia 
się a każdym. dniem, umożliwiając dójście 
mam do stanu prawie normalnego. 

Pozostaje josine tylko sprawa zrówmo- 
wazemnią umysłów ludzi, ulegających ła- 
two paniczanym nastrojom. Tacy l nie- 
tydko wyrządzają sami sobie szkodę, nara 
> ch sie ria niepotrzebne straty i 


rynku cen, narażając ma szkody również 
kadzi, niezasobnych.. w Środki , i mie aoga 


Ben rst, jonalnych do TRECZY Wi- 
pe wartości towarów. 


Uspokojenie więc nerwów u osób podlo- 
gających nagłym i zmiennym nastrojom 
posiada więc w naszych warunkach 'zna- 
czenie nietylko indywidualne, ale i ogólno- 
społeczne. Należałoby sobie więc życzyć, 
lepszego zrozumienia u wszystkich intere- 
su ogólnego. W dzisiejszych czasach, bar- 
dziej niż kiedykolwiek występuje na jaw 
zasada, że jednostka jest odpowiedziałna 


sa wszyskich, podobnie jak ogół vdpowikej 
da za jednostkę. 

'W obecnym pięknym okresie lata, kiedy 
skłonniejsi jesteśmy do pogodnego pa- 
trzenia na świał, powinniśmy sobie uzmy- 
słowić i wprowadzić w życie te zasadę, 
której korzyści w żadnym wypadku nie 
mogą nas zawieść. 


Co słychać we Francji? 


Zurych, 24 lipca. W sobotę francuska ra- 
da ministrów sowzięła dalsze postanowie- 
nia w sprawie uruchomienia życia gospo- 
darczego we Francji. 

Państwo ma finansować odbudowę 
sprzętu kolejowego i uruchomienie kolei 
zelaznych oraz dróg, jak również rolnicze- 
go sprzetu pomocniczego. Na "arenach. 
szczególnie ciężko zniszczonych, pa 
będzie popierało finansowo prace nad ód 

udową, aby na tej drodze uzyskać bezpo- 

ie ożywienie ruchu budowlanego. 

W sensie odwrócenia się rządu Petaina 
od tradycyjnego we Francji rozdziału 
spraw religijnych od państwowych, leży 
wydanie cte ag na powrót mnichów 
słynnego klaszto Grande Chartreuse, 
którzy przez 37 Jad musieli żyć ma wygna- 
niu da Hiszpanji ostatnio we Włos 

ludności obudzić zrozumie- 
sir „dia zadań aż ha sc po- 
stanowił przeprowadzić kampanię propa- 
aandową przy pomocy radja. Poszczególni 


ministrowie mają kolejno przedstawiać 
wytyczne swych programów. W sobotę 
mówil minister komunikacji Pietri na te- 
mat tansportu powrotnego oewakuowa- 
nych, który to problem w dużej mierze 
zależnym jest od nruchomienia linij kole- 
jowych i uzyskania sprzętu kolejowego 
Jak donosi „Havas“ szef państwa. ran- 
euskiego marszałek Petain przeniósł swo- 
je uprawnienia, jako prezesa rady mimi- 
strów, w zakresie spraw informacyjnych, 
prasy i radja na swego zastępcę — min. 
Lavala. Na ministra sprawiedliwości Al- 
berta zostały przeniesione zadania admi- 
nistracyjne, związane z prezydjum rady 
ministrów, w tem rówmież i sekretarjat 
prezydjum rady ministrów oraz generalna 
dyrekcja służby dla Alzacji dk Lotaryngji. 
Według doniesień „Reutera* z Saigouu 
generalny gubernator francuskich Indo- 
chin gen. Catroux złożył swoje stanowi- 
sko w ręce wieeadmirała Decoux. 
Petuiua wyraził zgodę na tę zmianę. 


Niemiecko-włoski związek 
prasowy. 

Berfin, 33 że” W obecności czołowych 
niemieckich i włoskich dziennikarzy od- 
było się w Berlinie pierwsze zebranie „Ni ie 
miecko-włoskiego Związku wego”, 
który znajduje się pod wspólnem przewo- 
duictwem w: iego ministra wiat Pa- 
Toney i szefa prasowego Rzeszy dr. 


Związek ma slużyć 3 wiec Ab im] 


dRonnikar ok oani Teta przyzna- 
rzami. ie - 
e cztery 8 ndja dla niemieckich i 


włoskich nai 


mia PEA raeo yi abu 


przyjaźmionych narodów. 


Upaństwowienie banków 


Ba- 


I wielkich przedsiębiorstw na Litwie. 


Kowne, 24 lipca Na wtorkowem posie- 
dmsniu sejmu litewskiego pierwszym pun- 
ktem porządku dziennego był problem u- 
państwowienia banków i wielkich przed- 
aiębionstw przemysłowych. Postanowienie 
Paa nie dotyczy własności nieruohomości i 

andlu, 

Pozatem sejm powołał do Życia 11-080- 
bową komisję z ministrem eprawiedliwo- 
ści na czele, celem opracowania nowej 
konstytucji. Tem samem program obrad 


zostal wyczerpany, 


Nowe mundury rosyjskiej generallcji. 


Moskwa, Z3 lipca. Wojskowy dziennik 
moskiewski „Krasnaja " zamieścił 
ostatnio przepisy eo do mundurów i oznak 


datki, sząaTż (naszywki na kołnierzu i naramien- 


miki) posyjskdej generalicji. 

Według tych przepisów został obecnie 
stworzony mendur paradny, który różni 
sie normalnego munduru koloru khaki. 
Surdut i płaszcz mundurn paradnego będą 
utrzymane w kolorze stalowo-szarym, jak 
również i czapka munduru paradmego. Na 

miejace tej ostatniej w zimie noszona be- 
dzie czapka z wełny owczej. 

a Zwiezda” zaznacza, ze jeśli już 
neiden ri tytul generala, jako oznakę 


władzy komendantów, to symbolem tej 
wladzy E obecnie nowy mundur gene” 


sów nowego porządku woj- 


Gigurtu i Manolescu 


przybywają do Niemiec. 


Bariin, za. lipca. Rumuński prezydent mi- 
nistrów Gigurtu i rumuński minister 
spraw zagranicznych Manoilescu Pary oędą 
w bieżącym tygodniu na krótki pobyt do 
Niemiec. (p) 


Pertinax przybył do Nowego Jorku. 


($) Nowy Jork, 24 lipca. Osławiony ży- 
dowski dziennikarz Pertinax, który rów- 
nież w Londynie nie czuł się zbyt bezpięcz- 
mię po ucieczce z Paryża, ostatnio przybył 
do Nowego Jorku. (p) 


Nowy japoński gabinet na audjeneji 
u cesarza. | 


(=) Tokio, 24 lipea. W poniedziałek wie- 
czorem cesarz przyjął na oficjalnej au- 
djencji członków gabinetu księcia Konoye, 
którzy temsamem zostali zatwierdzeni 
przez cesarza na swych stanowiskach. (p) 


Opozycja w Australji. 


Sztokholm, 24 lipca. Jak dowiadują się 
u radja australijskiego, ma dojść wkrótce 
L=" australskim do rekonstrukcji 
sabin Premjer australski Menzies O- 
powa perysódty partji robotniczej 5—5 
salnych celem stworzenia rzx+ 
du koncentracji narod. Dównocześnie o- 
świadczył gotowość wprowadzenia do ga- 
binetu kiiku cz ów Dbpozycji jako mini- 
strów bez teki. 


Zgon najstarszego Beriińczyka. 


Berlin, 24 lipca. W tych dniach zmarł w 
Berliwie w szpitalu im. Virchowa niejaki 
Sledler w wieku 103 lat. Urodził się on w 
poznańskiem i przez długie lata był w 
Berlinie krawcem, wykonująe ten zawód 
da roku 1910. Do APR ER chwili zachował 
świeżość umysłu. 


Wojenny film włoski. 

Rzym, 24 lipca. Z niezwykłem zaintere- 
sowaniem oglądali reprezentanci prasy ża- 
granicznej pierwszy włoski film, nakręco- 
ny podczas bitwy na Morzu Jońskiem. 
Film ten, który przedewszystkiem jest wa- 
żnym dokumentem historycznym, udal się 
pod względem technicznym  pierwszorzęd- 
nie, a również jako materjal naukowy po- 
siada duże znaczenie, 


^ Najstarsze uniwersytety. 

Najsłynniejszym z wyższych zakładów 
naukowych był uniwersytet paryski, który 
istniał już od XII wieku. Obok paryskiego 
cieszył si ogromną sławą uniwersytet 
boloński, który również powstał w XII w. 
a Fryderyk Barbarossa nadał mu pierwsze 
przywileje w roku 1158, W uniwersytecie 
bolońskim najstarszym i najgłośniejszym 
był wydział prawny. 

Na południu Italiji, a mianowicie, w mie- 
ście Salerno, znajdował się bodajże naj- 
starszy uniwersytet całej Europy. Do dzi- 
siejszego dnią nie zdołano ustalić doki ad- 
mej daty założenia tej wszechnicy. lecz jak 
Źródła podają, już w XI wieku w ią tam 
wydział lekarski, na który mogły uczę- 
szczać także i kobiety. Pod koniec XIII w. 
sława uniwersytetu salermeńskiego zaczęła 
blednąć, gdyż wówczas założono umiwer- 
sytet w Neapolu z głośnym na całą Italję 
wydziałem medycznym. 

W Anglji cieszyły się wielką sławą dwa 
uniwersytety, mianowicie Oxford | Cam" 
bridge, z których oxfordzki ponai nieco 
woześniej. bo mż w XII w 

Podczas gdy w XII i XIII wieku liczba 
umiwersytetów w państwach zachodnich 
była nieznaczną, to w XIV stuleciu sieć 
ich zaczęła szybko wzrastać. Oprócz wielu 
uniwersytetów, które powstały we Framcji; 
Italji i państwach półwyspu Pirenejskie- 
go. mojawiły się uniwersytety i na 
miach słowiańskich: w 1346 r. w Pradze, 
założony przez Karola IV, a w 1364 w 
Krakowie, 

Rie chodzi o ziemie niemieckie, to zo- 

y założone nniwersyiety: we Wiedniu 
13857 w Holdelkergu 1386, Kałonji 1388, w 
Erfurciv 1392, Lipsku 1405. W ciągu XV w 
powstało w Niemczech kilkanaście uniwer. 
sytetów. 

Szwedzi założyli w roku 1477 uniwersy" 
tet w Upsali, : uniwersytet duński w Ko- 

adze powstał w dwa lata później. (b) 


Osobliwości rzeki Kongo. 


Rzeka Kongo w Afryce, o której powia- 
dają, że „pochiania wszystkie inne raeki*, 
nosiła pierwotnie nazwę Moienzi Nzadi. 
Do Konga zbiegają się rzeki i strumienie 
z całej środkowej Afryki. 

Basen Kongo, obejiiujący dzikie pusz- 
c. „AWA, órskie, pustynie i urodzajne 

zajmuje olbrzymią powierzennię 
e A km. kw. Masy wody toczą się wiel- 
kiem korytem na przestrzeni 4000 km, aby 
wreszcie 17 km. szerokości mierzącem uj- 
ściem rzucić się w morze, wiewając w nie 
70.060 m. sześc. wody na sskundę. 

Okrety płynące oceanem napotykają prąd 
wody żólto-zielonawej w odległości 500 km 
od lądu. w odległości 80 km od brzegu wo- 
da morska jest zmieszana ze słodka do tego 
stopnia, że w odległości 20 km od ujścia nie 
odczuwa się wcale jej słonego smaku. 

Podczas pory deszczowej szerokość Kon- 
ga dochodzi w środkowym jego biegu do 
40 km, aby potem zwęzić się do 400m, w 
miejscu, gdzie przedziera sie przez pasmo 
gór Kryształowych. Tam na przestrzeni 
350 km tworzy Kongo 32 wodospady i li- 
czne szalone wiry. których woda pędzi z 
zawrotną szybkością 13 m. na sokundę. W 
wąskich „gardzielach górskich, miedzy stro- 
memi ścianami skał, głębokość rzeki sięga 

m. 

Na nizinach nadmorskich rozlewa się 
Kongo znowu szą'oko, unosząc na swych 
mętnych falach oderwane od brzegów bry- 
ły ziemi porośnietej trawą i krzewami, 
prawdziwe wyspy pływające, o średnicy 
dochodzącej do 100 m. Wypada jeszcze do» 
dać. że rzeka Kongo jest spławna na prue- 
strzeni przeszło 1000 km. (b) 


GRE wę pustego żołądka, choć 
6 sztuco ma tyle jęcia „oo murzyn o pa- 


awnej 


Bidna Maisiai Zapomina o tem tak eżę- 
sto, mie pamięta Komu rzekła tak, komu 
imaczej, tak zresztą nie cm zę w wagi 
do wartości prawdy, że „wpada“ = 
ale zwycięsko (w swojem matierodnin) — 

ie dalej, nie o sa” własnej dzie- 
einmie głupiej śmiessmośc 

Maisia jednak na tem SSE Bo -—— 
rzecz charakterystyczna — „przypada do 
serca" i „wy: uje śwoim  nieomylnym 
EE a ik — wpraw- 

zie bez względu na ich pozycję socjalną, 
towarzyską, moralną — ich, od któ- 
rych, 36 ME których coś skorzyetać 
można. O, bo Maisia to spryciarz niełada! 
IW. oczach loket PA, Maisią, wdzię- 
czy się specjalnie, i“ wzor żonę — 
Go, kolej „żabusię" etrzepując p lek e. © je, 

ierza, poprawiając mu kra 
inkując" dk aż do oin Mai- 
kia „robi“ tal gospodynię, wy- 
glaszając tyrady na na temat twoich zdołnoś- 
e kulinarnych, których w dzisiejszych 
czasach rozwimąć nie może. oczach jej | 


trafiąc ugotować rosołu. Nieznajomość ku“ 
a” jest hańbą na honorze kobiety. To 
p Maisia, o ideałem kobiecości, ch3- 
a TE ością. Bo Maisia jest także 
e n a na domowy s" osłania- 
jąc się wzniogłą dewizą „Co „DÓ g złączył, 
niechaj człowiek nie aoza“. Zna pp 
święte dla siebie tylko, bo już "dalej 
kolwiek rozwiążesz na ziemi, niech | Sio 
rowwiązane i w niebie“, obce jej się wydaje 
i zm nieprawdziwe w ustach  Jezuso- 
wych. 
To nie, że przed wojną „żabcia” chodził 
w ŻE; i ubraniu, a Ra: jej pekała od 
ilości sukien, to nic, że Maisia STR nie 
na Sak, albe 


Ha e ec an W a 
cia ż u onsek i To 
Maisia to Guał jeże akdin 


i nje peany: „Cóż to za przemił. = 
Ta", „Jakież to nej 5d y, WE orowe mal |: 
*, „Jakaż 


W Sad za tem idzie pal mąki. tłuszczu, 
wspólny obiadek, ustępstwa we współży- 


Zadna » kobiet nia jest kobietą — nie po- ! ciu, pomoc, proiekcyjka, czasem bliższy 


stosunek z ludźmi, do sfery których Mai- 
sia nigdyby się przedtem, przed wojną, nie 
dostała. I to też owala próżność, am- 
bieyjki. a przyjażń kończy się 
prędzej niż zaczyna. zaa o wogóle do ni- 
Czego mie dochodzi, bo ktoś wię cofa po 
spiesmie, albo Maisia dostrzega, że jej 
strzały chybiają — mo, ale wtedy formę 
trzeba utrzymać i pozostać na stopie pou- 
fałej znajomości. 


s e E ge ra 


a pewna "siebie, py A i LONSZO- 
(pz wobec tych, którzy zmając jej per- 
fidny charakter, uważają za nazbyt głu- 

a, by, wykorzystać swoje atuty przeciw- 
ko niej, Maisia zimna, niezdolna w grun- 
cie rzeczy żadnych uezuć, markująca 
je ani e mimkami, zdrobnmieniami, — 
akcesorjami, które mają wyobrażać uczu- 
cia, ale nigdy o nich nie stanowią. Ani 
miłość, ami przyjaźń nie potrzebują cacka- 
nia się, więcej — prawdziwe nczucia nie 
znoszą tego. To jest tylko ma pokaz, naze- 

wnątrz. Maieia pozorami temi kryje pust- 
kę i i impotencję swego serca, jak powta- 

a zaslyszamych morałów — brak 
dstaw age ną yć brak etyki. Odkrywa 
zaś siebie całkowicie, gdy mie potrafi u- 
kryć swego credo: „jedyną wartością jest 
pieniądz, bez niego niema poważania, po-' 


wodzenia, przyjaciół, ami szacunku ludz 
kiego..." , Musiała więc Maisia mie mieć jak 
i teraz nigdy powodzenia, poważania, Sza. 
cumku i przyjaźni, Rek przetrwała nie- 
tylko próbę dni, ale choćby miesięcy. Ale 

mie dlatego, że nie ma i nie miała pie- 
niędzy, bo jest wielu ludzi bez nich, ale 
zato cieszących się poważaniem i szacun. 
kiem. 

Taką jest Maisia. Pyras i i inne podobne 
„Słodkie kobieciątka“ z ZA a 
loczków czarnych i NE o 
rozlewnych i biodrach przeobfitych. "Takie 
różne „Nusie* i „Kjisie” — zasuszome PAN- 
my, wdowy, mężańki i rozwódki, których 
dziś zwłaszcza t nie pieści. wiec same 
się pieszczą. W nastroszonych kędziorkach, 
farbowanych loczkach, koroneczkach. fal 
baneczkach, w króciutkich  sukieneczkach 
mian się ciągle podlotkami o obnażonych 
kolanae 

Pod kokżrdka, szmatotzka, falbanócz- 
ką — jak pod listkiem figowym — pragną 
ukryć swe lata, choć to tem. „mocniej pod- 

la i wiek i brzydotę i śmieszną pre- 
temsjonalność wraz mimoderją — tak ra» 
Zącą w zestawieniu z powagą czasów, któ- 


re idą. 

Z tych wszystkich najgorszy jest typ 
Maisi, 60 „gain a mómieszkiem i szczebio” 
tem nie lata, ale charakterek swój 


mia. Taka bidna, majvtka Maisia! 
Aleksandra Prószyńska (Kraków). „4 


Gkewiązek legitymowania się 
nieumundurewanych funkcjonarjuszów 


Komendant policji bezpieczeństwa i słu- 
żby bezpieczeństwa na okręg warszawski 
wydał następujący komunikat urzędowy:, 

W ostatnich czasach mnożą się wypadki 
dokonywania konfiskat, rewizyj mieszkań 
i rekwizycyj przez osoby, mie mogąco się 
wykazać żadnem uprawnienie do tych 
czymuości, Osoby te podają się bądź za 
funkcjonarjuszów tajnej policji państwo- 
wej, albo jakiejś innej formacji policyjnej 
bądź też legitymują się własnoręcznie 
RSE siskie sporządzonemi nakazami rę- 

wizycyjnemi. „e 

Osoby takie, jak to stwierdziła policja 
kryminalna przy sposobności aresztowań 
dokomanych w związku z tego rodzaju wy 
padkami, rekrutują się z kół polskiej i ży- 
dowskiej ludności. Posługując się jezy- 
kiem niemieckim, podają się ci oszuści za 
agentów Gestapo albo Niemców miejsco- 
wych. We wszystkich dotychczas wyświe- 
tlonych wypadkach udało się im oszukać 
swoich współrodaków. 

Należy podkreślić, że rewizje móeszkań 
I konfiskaty mogą być dokonywane wyla- 
cznie przez uprawnione do tego organy 
wykonawcze policji. Każdy urzędnik poli- 
cyjny, który w czasie tego rodzaju czynno» 
ści mio nasi munduru, musi wykazać się o- 
znaką służbową lub legitymacją osobistą. 
Inne osoby, uprawniene do dokonywania 
konfiskat, posiadają zaświadczenie urzędo- 
we, opatrzone pieczęcią służ ą. a 

Wzywa się mieszkańców Warszawy do 
unieszkodliwienia tego rodzaju _ oszustów 
przez donoszenie o nich policji kryminałl- 


nej. 
Es zk * 


| Nu marginesie powyższego zarządzenia 
dodać możemy, że i w Krakowie trafiały 
się tego rodzaju wypadki. Zarządzenie ko» 
mendanta policji w Warszawie jesl zasad 
niczo tylko przypommieniem obowiązują- 
cych zawsze przepisów, że dokonujący re. 
wizji wzgl. rekwizycji, obowiązany Jest 
wylegitymować się odpowiedniem upowa: 
żnieniom. Zasada ta obowiązuje rzecz pro- 
sta także i w Krakowie i kuzdy mieszka- 
niec, który padnie ofiarą tego rodzaju na- 
paści, obowiązamy jest we własnym inte- 
resie, jak i ogólnym interese zawiadom'ć 
najbliższy posterunek policji, która zajmie 
sie zbyt pomysłowymi oszustami. 

(Jo) NOCNE DYŻURY APTEK W 
KRAKOWIE W DN. 24, 25, 28 BM.: Reto- 
ryka 1, tel. 130-72, Krakowska 19, tel. 
101-21, Długa 88, tel. 178-866, Rymek głó- 
wany 42, tel. 114-27, Florjańska 15, tel. 100- 
81. Karmelicka 9, tel. 123-83, Dietla 76, tel. 
105-20, Zwierzyniecka 7, tel. 124-27, Rako- 
WET 12, tel. 114-08, Plac Zgody 18, tel. 

(Jo) UWAŻAĆ NA JEZDNI. Robotnik 
Dawid Zelnik, lat 58 zam. przy uł. Lanc- 
korońskiej 2. został potrącony przez samo- 
chód, doznając ciężkich ran tłuczonych w 
glowe i wstrząs mózgu. W stanie nieprzy- 
tumnym Pogotowie Ratunkowe przewio- 
zło go do szpitala żydowskiego. 

(Jo) DZIECKO OFIARĄ WYBUCHU 
BALONU Z WODĄ SODOWĄ. Wczoraj 
przy ul. Straszewskiego 29 pękł syfon z wo- 
dą sodowa. Odpryski syfonu poramiły 
8-letniego Stanisława Roga, który doznał 
szeregu ran ciętych czoła i uszkodzenia 
prawego oka. Po zaopatrzeniu przez leka- 
Tza został przewieziony do szpitala. 


Wspomnienie o zmroku. 


Zimeczonym ruchem ramion zdjęła kape- 
dusz, rzucając się z westchnieniem na o- 
tomanę. ą 

Tak było codziennie. Znużona całodzien- 
mą pracą, chciala odpocząć. 

Budzik ze świecącą tarczą wskazywał 8 
wieczorem. W małym pokoiku zapadał po- 
woli mrok, kładąc się cieniami po kątach. 

Wzrok jej spoczął ma malutkim stoliez- 
ku, na którym osłonięty czarną gazą stał 
zwykły drewniany komik ma kółeczkach, 
poobijany i odrapany okropnie — wspom- 
mienie smutnego jej dmia, zarazem pamią- 
tka droższa niż wszystkie inne a jej życia. 

„Mrok gęstniał... M 
_ Monotonnie tyka budzik swoje niezmor- 
dowane tik-tak, pachną wiedmące w flako- 
mie kwiaty. Życie mknie w dal. 

Myślą odbiegła w taj chwili od pokoiku 
wego... Wpałbrzona w zacierające się 
kontury komika, widzi siebie małą dziew- 
czynką, porywana nagle nocą rękami mat- 
ki z łóżeczka, pamięta odgłosy wystrzałów, 
kzczęk' broni, łunę pożarów wokoło dwor- 
ku, widzi zapłakamą twarz matki, słyszy 
wśród głuchego boru dzwomiemie żelażiwa 
irzęsącego wozu, mawoływamwie parobka, 
stąpamie koni i uparte, płaczłiwe pytanie 
ntarszego braciszka: „mamusiu, ja chcę 
mojego konika...“ 

„A potem? Tiarze obeych ludzi, gwar ja- 

kiś, głośne roamowy, znowu odgłos wy- 
strzałów i... zmorzomna snem nie pamięta: 
ła więcej... 

Mateńki mi braciszka nie zobaczyła wię 
cej w życiu... Jak przez mgłę pamieta je- 
kzcze późniejsze dmie — dużo dziewczynek 
koło miej, czarno nbrane panie ze śmieszne< 
mi białemi skrzydłami na głowach i ró- 
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KA| Skąd się wzięła nazwa 


ulicy Smoleńsk? 


(Za starych podań. krakowskich). 

Kraków, 21. lipca. Przed wielu laty żył 
w Krakowie bogaty żyd Szmul z Kazimie- 
rzę., nie różniący się wyglądem od swych 
współwyznawców — z brodą .po paš; wW Ir 
siej czapce i długim czarnyrńi kattanie. Je- 
howa błogosiawił mu w uczciwym handlui 
Szmul skupował zboże i skóry i wódki i 
kilka arend trzymał po wsiach, i młyny 
mial swoje w pobliżu Krakowa. A jak 
szczęśliwą miał rękę w handlu, tak szczę- 
śliwym też był i w życiu domowem. Miał 
żonę dobrą i gospodarną i kilkoro dzieci 
już dorastało mu. x 

I pewnego razu, kiedy patrzył się ha swe 
dzieci, zadumał sie Szmul. Myślami krążył 
dokoła swego potomstwa, które postano- 
wił nauczyć języka polskiego. 

Aliści nie łatwo była znaleźć kogoś, kto- 

by chciał być nauezycięleia u żyda, Zafra- 
sowauy Szmul stracił już nadzieją i my- 
lal, że mu się nie uda jego zamiar, gdy 
raz idąc ulicą spotkał jakiegoś „seholara”, 
w podartych butach, obszarpanem odzieniu 
z książką pod pachą i gięboka bruzdą, tro- 
ski na czole, Szmal przystąpił do niego i 
zapytał o powód zmartwienia. 
. Scholar opowiedział eo było powydem 
jego troski: Jest synem biednego chłopa, 
chodzi do szkół w Krakowie, ale nie może 
sóbie kupić wszystkich książek, jakich po- 
trzebuje. Szmul zaofiarował mu miejsce 
korepetytora do swych dzieci, Eoi 
dobre wynagrodzenie, za które nietylko 
książki. będzie sobie mógł kupić, nietylko 
vpędzi swoje potrzeby, ałe i rodzicom jesz* 
cze zdola dopomóc. 

Scholar zawahał się w pierwszej chwili, 
wkrótce jednak zgodził się na proponowa- 
ne mu warumki. 

Pewnego dnia schtolar. zaczął namawiać 
Szmula, by ten wychrzeił sie i uwierzył w 
Chrystusa. Szmuł uśmiechnął się, pokiwał 
głową i rzekł; 


— Dajno waćpan temu pokój — jakby. 


waćpan był biskupem w Krakowie, to co 
innego, jabym ustuchał, ale teraz nie mów* 
my_o tem. 1 

Mineło parę lat. Scholar wyuczył dzieci 
Szmula. rozstał się z nim i chodził dalej 
do szkół w Krakowie: 


F jakże-dztwne są nieraz koleje losu. Od 
tego czasu mimęło lat 30. Szmul zapomniał 
już o scholarzu. zwłaszeza że nieszczęście 
pa „nieszcząśćńu. spadało na jego głowę, zu- 
božal całkiem i Już z ostafmiej arendy- w 
nędzy: fniał schodzić, bo nie miał €zem „raty 
zaplacić. Pozostała mu ostątnia deska ra- 
tunku, udać się do samego biskupa, . eo 

| właśniie Świeżu był nastał i prosić go o mi- 
|łusigrdzie dla siebie i swych dzieci. 

a szczęcie nowy biskup był dla wszyst: 
kich bardzo łaskawy i przystępny, nietru- 
dno wiec było Szmulowi doprosić się o po- 
słuchanie. Gdy jednak stanął przed biski 
pem. tak się zmieszał, że tylko kłaniał się 

|do samej ziemi i niezrozumiale bełkotał 
swą prośbę. A biskup uważnie słuchał słów 
proszącego i coraż uważniej mu się przy- 
glądał. Naraz uśmiechnął się i rzekł: 

-- Przypatrz no mi się dobrze Szmulu! 

W tym momencie i Szinui poznał w oso 
bie biskupa vwego scholarą, co to nama- 
wiał.go, by: się wychrzejł. Biskup z łaska- 
wym uśmiechem położył rękę na ramieniu 
Szmula i rzekł: 

-- Przypominasz subie 
do mnie przed 30 laty? 

I stary żyd. zaskoczony tym niezwykłym 
zbiegiem okoliczności, przeszedł na wiarę 
chrześcijańską wraz % żoną i dorosłym już 
synem. 

„ Biskup zaś oddał mu jedną wieś w dzier- 
zawę i odtąd znów szczęście zaczęło spry“ 
jaś Szmulowi. Wybudował nawet kościółek 
w Krakowie, zrazu zwagjy - Szmuleńskim, 
od którego i miejsce gdzie stał zwano na 
Szmuleńsku, a potem Smoleńsku. Domów 
_ przybywało, ulica rosła i utarła się nazwa. 
Smoleńska. 

LJ % * 


Tyle mówi nam samo podanie. My może- 
my jedynie zauważyć, że mima dobrego 
traktowania, jakiego doznawzli żydzi w 
Polsce, nie umieli umiejętnie korzystać z 
udzielanej im gościnności, a miejęden 
Szmul czy Icek uczył się języka polskiego 
właśnie dlatego. aby mógł lepiej wykorzy- 
stywać swój spryt, na szkodę ludności pol 


skiej. | 
Dr. O. M. E. 


coś powiedział 


Geny maksymalne na 
i drób. 


„Kraków, 23 lipca. Star 
HBR czątządzemie: w dniu Twe doty 
czące maksymalnych cen na jarzyny, ©WO- 
ce i drób, obowiązujące sprzedawców. 
Przekracząnie powyższego zarządzenia bę- 
dzie surowo karane. 

Jarzyny od wytwórcy za 100 kg: kala- 
fior za szt. I sort. 0,9, II sort. 0.60, III sort. 
0.25, cebula z nacią 40-—, rabarbar 20.—, o- 


ta. Miaiski, wy- 


górki świeżo 100.—, groszek w  łuskach 
150.—, fasola szpar. 120—, szpinak 60.— 


pietruszka z nacią 80—, buraki w 1 kg. ż n. 
o. 20.—, marchew cukr. w ł kg. 0.30, rzod- 
kiewka w. 45 szt. 0.15, rzodkiew: w. 5 szt. 
0.20, gałata szt. 0.06, kalarepa szt. 0.08, ka- 
pusta biała szt. 0.25, kapusta wł. szt. 0.20. 
Owoca i grzyby za 160 kg od wytwórcy: 
czereśnie I sort. zł. 150-— II sort. 100, wi- 


śnie I sort. %.—, II sort. 60, truskawki I 
sort. 120.—, II sort. 70.—, poziomki 150.—, 
agrest 70.—, porzeczki 55—, maliny I sort. 
120-—, II sort. 100—, borówki 1 litr 080, 
grzyby prawdź. I sort. 250—, grzyby jad. 
II sort. 180.—, 


Żańcami u pasa... I znowu pamieć rwie 
się... D a 

Lata szkolne w dużem jakiemś mieście i 
dopiero znowu obraz jasny minionej prze- 
szłości. Pobyt w domu starszej, siwej pami, 
którą zwała ciocią — a która, dziś już wie, 
była tylko jej opiekunką do łat 17-tu jej. 
życia. Umarła.,. i znowu została sama 
wśród „obcych ludzi... 

Dzisiaj mijało lat 26 od tej chwili, gdy 
po raz ostatni widziała akamą twarz 


matki — w ucieczce z dziećmi ak poto- 
gą wojny — sieroctwo swoje wlecze od te- 


go dnia. 

Wieś spłonęła, z -dworu ni śladu, nie zo- 
stąło... Jąkiś dobry człowiek wziął ją z 
rąk dogorywającej matki, jak jej to po la- 
tach opowiedziamo, i wyniósł cudem z pie- 
kła walących się d Zew, u armat i Świ- 
stu kul... Uciekał — jak oni! Oddał ją do 
ochronki, skąd dziewczynką 5-letnią zabra- 
ła „ciocia”, litościwa staruszka — sama 
miezaamożna, ot, z dobrego serca a może dla 
rozweselenia szarych swych godzin.,. — 
Lata szkolne. towarzystwo staruszki, a 
wreszcie jej ciche żgaśmięcie... Pierwsza 
gorycz opuszczenia, rozumnej już wtedy 1 
Żywo czujacej swój ból dziewczymy... 

Pierwsze lepsze nadarzające się miejsce 
panmy sklepowej, by żyć... 

Upikorzenia tygodni całych — wstre- 
tna cierpliwa uprzejmość, niewola długich 
chwil pod okiem wymagajacego szefa... 
pa lari firmy i znów wędrówka za chle- 

NW. 5. 

Posada okupiona tygodmiami starań i 
zabiegów, gdy niejednokrożnie już sił bra- 
kło i srebrzyste płymeły łzy, — posada in- 
kasentki w branży kosmetycznej. Be] | 

3 lata jakiego-takiego spokoju i nikłej, 
ale pewnej zapłaty i znowuż piórtńń ż ja- 
snógo nieba: kryzys i redukcja persoma- 


mN 

oPszła — jak tyle innych, z zapłakanemi 
oczami i buntem w duszy, w szlak poniża- 
jących próśb, błagań, bezezelnych ofert i 
wyzyskujących warunków . «« 


owoce, jarzyny 


itos doty-- 


Geny jarzyn na placu targowym: kala- 
fior szt. I sórt. zł. 1.20, II sort. 0.80, III sort. 
0.35, cebula z nacią za kg zł. 0.50, rabarbar 
p. kia! Mer ka! p 
-—, fasola szpar. 1.60, szpinak 0.75,.pietru- 
szka jji ŻĘ le, buraki w. 1 kg. z nacią 
0.25, marchew cukr.. w. 1 kg, 0.40, rzedkiew- 
ka w. 15 szt. zł. 048. rzodkiew w. 5 szt. zł. 
0.25, sałata szt. zl. 0.08, kalarepa szt. 0.10, 
kapusta biała szt. 0.32, kapusta wł. szt. 0.25. 

Owoco | grzyby na placu targowym: cy- 
tryna szt. zl. 0.20. czereśnie I sòrt. 1.80, II 
sort. 1.30, wiśnie I sort. 1120, II sort. 0.80, 
truskawki I sort. 1.60, II sort. 1-—, poziom- 
ki 1.80, agrest 1-—, pórzeczki 0.80, maliny 
I sort. 1.60, II sort. 1.30, borówki 1 kg. 0.70, 
borówki 1 litr 9.40, grzyby prawdz. I sert. 
3.40, grzyby jad. II sort. 2.40. 

Drób: kury zł. 4.—. 


Napady rabunkowe na księży 
i dwory. 

Miechów, 24 lipca. (Zet) Powiat * mie- 
chawski, za przedwojennych jeszcze oza- 
sów słynął z dużej ilości przestępstw ró- 
Żuego rodzaju: napady i rabunki, bójki i 
rozprawy nożowe były tam „chlebem pò- 


„Zaczęła wkońcu po raz trzeci smutną Ká- 
rjerę istoty pracującej gdzie-bądź, w Wy- 
pożyczalni książek.. I ta jej przystań zda 
Się, miała być nareszcie może zapłatą za 
bóle życia, dłonią kojącą jej Samotność... 

Poznała odego 'iużyniera — często 
zmieniającego książki. Od pół roku .byli. 
narzeczeństwem i snuli miraże szczęsuych 
dni, we _dwoje« 


— m — A A A w, A M A 


Pamięta... byłe zima. ta ostatnia, mro- 
Żnau i długa... d 
Patrzyła oknem, wypożyczalni, ponad 
grzbietami wystawionych nowości na bia- 
ly świat, na płatki śniegu spadające jak 


puch... mó 
Tak.. i dzisiaj tam był także jak zwy- 


le... 

Maly, chudy chłopczyna, z drewnianym 
konikiem pod pachą, z noskiem przylepio- 
nym do wystawowej szyby małej cukie- 
renki, nawprost wypożyczalni. 

Jak co dnia — i dzisiaj zatopiony w nie- 
mej kontemplacji nad cudami niedosiężne- 
go słodkiego raju, z palcem w buzi, z dre- 
wnianym kowuikiem, zapewne jedyną za- 
bawką... 

a CEA na siebie ciepły szal i wyszła 
na ulicę. 

Chłopezyna drgnął, gdy ręka jej spoczę- 
ła na ramieniu malca. 

— Chciałbyś ciasiko? 


_ Niedowierzające spojrzenia jaenyon 0- 
cząt z umorusanej buzi i poważne kiwnie- 


čio głową... - 

Po chwili z ustami uwalanemi «zekola- 
dowa pianą, z drugiem ciastkiem w rączce, 
„wychodził obok niej z cukierai ze śmieją- 
cemi się szczęściem oczyma. l 

— A jak ci na imię? 

— Wituś... 

— A gdzie mieszkasz? 

— Tu zaraz... u mamy... 

— Braciszka masz? 

Prźęczący ruch głowy. 

— Nie zimno ci? A płaszczyk gdzie? 

Ruszenię ramion, 


"przez podcięcie sobie żył. Zawezwane 


: kaszlało, 


-| niu potęga wdzier= 
-duszka 


swego drewnianego konika... 


wszednimś. Co najciekawsze, że najwięk- 
szy procent elementu przestępczego rekru- 
toma sie i rekrutuje obecnie z zamoźniej- 
szych gospodarzy lub ich synów 

Z chwilą wybuchu wojny niemiecko -pol- 
skiej. przestępczość znacznie się zwiększy” 
ła, czemu dziwić się nie można, jeśli we- 
źmie się pod uwagę powrót wszystkiah 
przestępców z wiezień. 


Polska policja, przy współudziale żan- 
daimerji niemieckiej, skutecznie i kon- 


sekwemtnie likwiduje bandy rozbójnicze. 
Mimo to resztki zbrodniazy jeszcze napa- 
dają i rabują. 

Kroniki policyjne podają ostatnio kilka 
wypadków, mianowicie: ma prohoszcza w 
Zadrożżu, ks. Tomasza Knappa, któremu 
zrabowano gotówkę i biżuterję, ogólnej 
wartości 800 zł, ks. prob. w Porębie Gór- 
nej źrabowano biżuterję i większą sumę 
gotówki. W Durmanowie, właścicielce ma- 
jatku p. Elżbiecie Śląskiej zrabowano 50 
zł, gotówką, zaś rządcy tego majątku 68 
zł. Inż. Tad. Nowakowi, właścicialowi ma- 
jatku w Glanowie zrabowańo 650 zł. go- 
tówka i biżuterję. We wszystkich napa- 
dach bandyci stosowali teror. 


WISŁA OPADA. Skutkiem ostatnich o- 
padów atmosierycznych zazuaczył się nie- 
znaczny przybór wody na Wiśle, który je- 
dnak przeszedł już przez okolice Krakowa 
W dniu 24 lipca zanotowano w Krakowie 
poziom minus 251. — Fala tego lekkiego 
przyboru nadeszła obecnie do Żawichostu, 
gdzie we środę zanotowano poziom plus 


| 188, 


(Jo) ZAMACH SAMOBÓJCZY NIELE- 
TNIEJ. Rozalja Prokocką lat 18, zam. 
przy ul. Skawińskiej 18, usiłowała we wto- 
rek wieczorem popełnić LF PULE 

0- 
zotowie Ratunkowe udzieliło jej pierwszej 
pomocy, poczem została przewieziona do 
szpitala.. Powodu rozpaczliwego kroku 
młodej dziewczyny nie zdołano ustalić. 

(Jo) FALA WŁAMAF I KRADZIEŻY 
NIE USTAJE, W dniu 22 bm, Jachweta 
Aronsohn zgłosiła do policji o dokvnanem 
włamaniu do jej mieszkania. skąd niszna- 
ny sprawca skradł jej garderobę i tutra. 
Pe przeprowadzeniu dochodzeń w tej spra- 
wie, został ujęty Luber Pinkas, u którego 
znaleziunwo rzeczy i zwrócono poszkodowa» 
mej. — Przy ul. Zwierzynieckiej 29 w re 
stamracji Amałji Kajor, nieznany złodziej 

kradł podczas chwilowej nieuwagi właści- 
cielki zlotych 2.000 z szufłady sklepowej. 
Policja przeprowadza dochodzenia, — Sta- 
msiawowi Słobodziamowi zam. przy ul. 
Konopnickiej 71, skradziono narzędzią ko- 
walskie wartości zł. 700. 

(Zet) ZA TO, ŻE NIE KRADŁ — SPA- 
LONO MU STODOŁĘ. W Górce Kościejo- 
wskiej, gminy Raeławice, sploneła atodołą 
wraz z paszą i narzędziami rolniczemi Ja- 
na Szumery, ogólnej wartości 12.000 zł. Jak 
ustaliło dochodzenie policyjne, podpalenia 
dokonało kilku sąsiadów Szumery z zem- 
siy za to, że ten nie chciał brać udziału 
wraz z nimi w kradzieży drzewa z lasu. 
W związku z tem zatrzymano -kilkunastu 
miesżkaóców Górki Kościejowskiej, od 
których odebtano sporo kradzionego drze- 
wą. Jak się okazało, kradzieżą drzewa trad- 
niła się prawie cała wieś. 

(Zet) DWÓCH SPRAWCÓW ZBRODNI 
W BRZESKU NOWEM UJĘTO. W zwią- 
zku z napadem ną posterunek polskiej po- 
leji komunalnej w Brzesku Nowem i za- 
mordowaniem komendanta śp. Kwietnia i 
wywiadowcy powiatowej komendy miecho- 
wskiej, śp. Sikory, ujeto dwóch sprawców. 
Nazwisk ich dla dobra śledztwa narazie 
podać nie możemy. Pozostali zbrodniarze 
są juź znani policji i pościg za nimi trwa 


— Nie nasz? A czemu? 

— Nu bo nie... 

— Mama w domu? ., |, |. f 
_Gqówka kręci się niecierpliwie.. — Nie.. 
Rozmowa urwała się. Malec poprawil ko- 


mika pod pachą i pobiegł za wróblem na 


środek ulicy. 
Nastegay:ch dni już go nie było przed 
drzwiami ciastkarni, 
W 8 tygodnie później, wieczorem, tuż 
przed zamknięciem wypożyczalni weszła 
zapłakana kobieta, trzymające drewnianego 
konika w ręce. 
— Co powiecie kobieto? — spytała. a 
'— Mam to oddać — i pokanała na koni- 
ka, wybuchając płaczem — tej pani ze 
sklepu z ksiażkami naprzeciw uukierni... 
Tak chciał mój Wieuś.. — i znów zaniosła 
się ptaerpm — tej pani, ¢o ma bialy, dlugi 
SZAL... 
— To ja. dobra kobieto... pani jest mat- 
ką Wiensia? t 
— A jakżeby, kiedy po iadam, że mój... 
— A gdzie jest Wieuś? — spytała cicho... 
Już ci go niema.. sieroty mojej... 
Ostawił matczysko same. Kaszlało to i 
aże kiedysik nad ranem woła 
mnie: „Mama... tego mojego konia -dasz tej 
pani z białym szalem... mama... — i... tylem 
go nachowala, napieściła.. płuca mu zat- 
kalo i złegnął.. więc ja tego konia pani 
teraz...bo tak chciał mój.. Wicus.. — łka- 
nie przerwało głos kobiecie... 
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Mrok zapadł zupelny.. majaczy jeszcze 
w kącie pokoju nakryty czarna gazą dre- 
wniany, odrapany komik. 'v skarb 
dziecka, oddany w jego œ^- nam tchnie- 
"` maleńkiego ser- 
— seru — cp tęsknotę dziecięcej 
duszycówi ońlczać i zrozumieć umiało... Jej 


jo? 


|ramiątka., i zarazem wspomnienie tamte- 
gn — małego. jej braciszka, co przepadł 


dla niej już dawno, z prośbą na ustach a 
Ź 


l Warszawy i okolicy. 


, Trzy dziewczęta dokonały napadu. 


dniu 12 lipca trzy młodę dziewczęta 
wnaly napadu na 29-letnią Marje Zien- 
przy szosie Powązkowskiej. naprzeci- 
b fabryki Parysów. Najstarsza z dziew 
$f ebiła Marję Zientek, a potem wyrwała 
tej płaszczyk dziecinny I torebkę, w 
iroj znajdowała się 5 zł, Stwierdzono, że 
ada dokonały trzy siostry w wieku 13, 
l 9 lat, które obecnie zostały przekazane 
dowi dla nieletnich. Zrabowane przed- 
koty zwróconó ich właścicielce, 


Skradziono skrzynię z aparaiami 
fotograficznemi. 


_W da. 19 lipca na podstawie doniesienia 
rmy „Agfa“, zaaresztowano kolejarza 
ldwarda Mroczkowskiego i malarza Gra- 
iłana Napianke, Aresztowania ta pozostaje 
W związku z zaginięciem z transportu kolo- 
wego dwóch skrzyń, zawierających apa- 
Taty fotograficzne, łącznej wartości ponad 
GO zt. 

_ Okazało się, że Napiańko, przy pomocy 
Miingowanego dowodu uzyskał wraz z Mro- 
tzkowskiin wydanie jednej skrzyni. zawie- 
fającej 50 aparatów. Miejsce ukrycia dru- 
ge skrzyni nie zostało jeszcze odkryte. 
Pod zarzutem oszustwa zaaresztowano przy 
lej sposobności pozatem sześć osób. 


Fałszerz hlietów kolejowych. 


W dn. 19 lipca został zaaremtiowany 
szewc Roman Borowiecki, zamieszkały w 
Warszawie przy ul. Chmielnej 27 z powodu 

"tałszowania biletów kolejowych. Zaopatry- 
"wał on bilety kolejowe przy pomocy stem- 
pla kolsjowego każdorazową datą i uży- 
| wał biletów tych do podróży między War- 
zawa a Krakowem. 


i Dręczona w nieludzki sposób. 


| W najbliższy piątek będą odpowiadali 


[przed sądem grodzkim w Wagzawie ży- 
dzi, którzy w straszliwy sposób zuącaki się 
l nad Polką. 
| Zidetnia Katarzyna Barnos byla służącą 
m małżeństwa Goldfajer. właścicieli fabry- 
| ezki torebek damskich przy ul. Nalewki 33. 
' Przedpołudniem dn. 23 ezetwea 1939 stwier- 
dził Goldfajer brak 5000 zł., które trzymał 
schowane w szufladzie swej szafy, a które 
powierzył mu na przechowanie jego brat 
/ Abraham Mordka Groldfajer. - > 
Ponieważ Goldfajer podejrzewał służącą 
o dokonanie kradzieży, przeto urządził on 
„przesiuchanie" jej w lazience. Ponieważ 
nimo wszystko, służąca nie chciała się 
przyznać do kradzieży, przeto Żydzi zamk- 
nęli ją w łazience i przystąpili do toriuro- 
wania dziewczyny, bijąc Ją lietwą. Gdy 
Bartosówna straciła przytomność, ohłano 
ją wodą i Kontynwówano tortury. Pod ko- 
nieo Abraham Goldfajer wpadł na pomysł, 
aby dziewczynę kłuć igłami. Kres temu 
nieludżkiemu dreczeniu dziewczyny poło- 
żyła dopiero policja, zawezwana przez 5ą- 
ae żaniepokejonych krzykami służą- 
06, 


Przemytnicy zamordowali administratora. 


_ W walce z przemytnikami zosta? zamor- 
dowany administrator majątku, Remisze- 
wice koło Czarmocina pod Łwdzią 29-letni 
Ivar Iudran. Zbrodniarze porzucili na 
miejscu zbrodni dwa plecaki, poczem zbie- 
gli w niewiadomym kierunku. Prezydent 
rządowy w Łodzi wyznaczył za odszuka- 
nie zbrodniarzy nagrodę w sumie 2.000 ma- 
rek, która to suma może być podzielona 
pomiędzy tych, którzy wskażą drogę do 
wykrycia albo ujęcia sprawców. 


HENRYK LELIWA. 


GENEWSKA 
PRZYGODA 


— A cóż, moją mała! Pocieszyłaś się już 
po stracie 1 Bo om już jest zno- 
wu zaręczony, tylko nie e czy Z 
Ninka Lofty, czy też z Barbarą Bax. A mo- 
Że z obiema równocześnie! — roześmiała 
się x wiasmego dowcipu. 

Alicją drgnęłą.. Więc Harry ją zdra- 
dza!!.. Poczuła żal, ale dziwne, że ból nie 
był tak bardzo piekący.. Wszyscy imężczyź- 
ni są djabła warci! Alicja odrzuciła w tył 
dumnie głowę. Bawić się! — Chciałabym 
się bawić! — bezwiednie wypowiedziała 
£lośno. 

— Racja, moja mala! Bierz przykład ze 

mie! — Vera Pipperm'iit zaśmiała śię 
beztrosko. — Wiecie «o, po kabarecie po“ 
Jedziemy jeszcze do „Nieba“! 

Dokąd pojedziemy? — Mister Wood 
taczymał przypuszczać, że pani Vera wy- 
piła trochę zadużo szampana. ? 

— Do „Nióbą* powiedziałam! Ach, to nie 
snaczy, że mamy wszyscy gremjalńiie po- 

łnić saroobójstwm, tylko popfostu poje- 
ziermy do willi B trockg w 


leaven pograć 

akarata, ale narazie mam ochotę potań- 
czyć! — skineęła ubrylantowaną ą ma 
zawodowego tancerza i ra ćhwile poczęła 
wyczyniać przedziwnś pląsy w takt Lam- 
eth Walka... 

Adicja poszła za jej przykładem... 
„Program kabaretowy był dobry, ale nie- 
zbyt interesujacy. Alicia piła dużo sram- 
pana, ale nie magin sie jakoś wnrawić w 
dobry humor. Czuła lekki zawrót w glo- 


, Kraków, 24 lipca. 

(Jo). Każde miasto ma „oś“ — to nie 
musi być sex-appeal, ale jakać osobliwość. 
Kercelak nie jest osobliwością Warszawy, 
zgadza się z jej temperamentem. Charak- 
ter Lwowa również nie sprzeciwia się ist- 
nieniu w jego obrębie „Paryża“ (ach ten 
Lwów ma pomysły, życie bierze na weso- 
ło!). Ale Kraków jest ścisły, nie lubi od- 
biegać od tematu, żaden „Paryż, ani na- 
wet Pernambuco, tylko po prostu tandeta 
przez wielkie „T“ (trochę zapleśniały, na- 
puszony, ale cudowny, piękny Kraków!). 

To też tandeta krakowska jest pó trosze 
jego ©sohliwością. 

J est tv tandetną scena, na której zgrywa 
się publiczność. Scena bez kurtyny, publi- 
czność bez szminki, obrazy będące same w 
sobie dekoracją. 

Przytem technika „przedstawienia* — je- 
śliby tak można nazwać — doskonale roz- 
winięta, wziąwszy pod uwagę trudność w 
operowaniu masami. Tandeta sama się 
„operuje“, to znaczy przeprowadza opóta- 
cję interesów, rozczarowuje, zawodzi, śmie- 
je się chytrze w kułak i piacze w brudne, 
spracowane ręce. 

Na boku stoi dwuch „frajerów“, mają 
chytre miay, /chytre do góry podniesione 
kapelusze i chytre — w móżdżkach ograni- 
czonych niskiemi czołami — myśli. 

7 Z nim sżkoda gadać, tylko pylić w 
zęby. 

— Z kim? 

— A z tym ówikiem. 

„Ówik* stoi niedaleko, jest to łagodny 
clilopek o twarzy wojennej marmelady, te 
znaczy trochę czerwonej i niewiadomego 
smaku. Kurzy „lulke“ i drapie się w kształt 
dyniowaty, potośnięty zlepionym wiech- 
ciem słomy, który możnaby przy dobrych 
chęciach nazwać głową. W ręku trzyma 
uiebożę jakąś skórząną pończochę, w któ- 
rej są najprawdopodobniej pieniądze. Na 
tę pończochę łypią dwaj mądtale, niechyb- 
nie złodzieje. Już oni sobie z „ćwikiezn* po- 
radzą, 

Równą linją, wyciągniętą jak wojsko, 
stoją lsucikł stare, znoszeone, cierpliwe i 
obojętne. Ze startych ich nosów, z wykrży- 
wionych obcasów można przeczytać hieto- 
rje ich właścicieli. Jedne pozostały jeszcze 
pretensjonalne, zalotnie uśmiechnięte po- 
przez rysy zmarszczek, tuszujące swoją sta- 
rość, jak kobiety obserwujące z przeraże- 
mem postępy lat. Delektował się nieini 


— 


droge do zdobycia pieniędzy. 

Miechów, 24 lipca. (Zet). Do sklepu Izaa- 
ka Posłusznego w Miechowie zgłosił się 
nieznany młody osobnik z listem. Był to 
anonim, podpisany przez związek „Szkar- 
latay Kwiat“, żądający ód Posłusznego 
wręczenia temu samemu osobnikowi naza- 
jutrz o godz. 12 i pół w południe dwóch ty- 
sięcy złotych pod groźbą ztiemaskowania 
przed władzami niemieckiemi za rzekome 
podrablanie przez Posłusznego fałszywych 
stempli na świadectwa końskie ! inne. 

Na skuiek zameldowania Posłusznego po- 
licja roztoczyła obserwację jego sklepu. I- 
stotnie o oznaczonym czesie zjawił się ten 
sam osobnik, którego policja zatrzymała. 
Okazał się nim Teofil Szarek z Kaliny Ma- 
lej koło Miechewa. Jako autorów anoniniu 
wydał: Juljana T, i Frameiszka W. mie- 
szkańców Kaliny Małej. Jeden i drugi są 
młodymi inteligentami, ż maturą szkół śre- 
dnich, a nawet jeden z nich był na trzecim 
kursie medycyny. 


wie... Tyle różnych emocyjł.. Więc Har- 
ry ją porzucił! Może ojciec jednak miał 
rącje, że © nie był odpowiedni człowiek 
na męża.. A teraz ten Jerzy! Naturalnie 
mie przyszedł! Skądże! Przecież to jakiś 
opryszek! Siedżi teraz pewnie bezpiecznie 
zamknięty w jakiejś celi więziennej! Żal 
się jej go zrobiło... Ale kochać nie będzie 
już nikogo na Świecie! Puzostanie wiermą 
pamięci Harry'ego mimo wszystko!... 
Właśnie zaanonsowano ostatni numer 


programu. o" 
— Teraz wystąpi światowej  słąwy 
szwedzka tamcerka, pani Rita Niesen! 


Poyasły Światła i pozostał tylko wielo” 
barwny reflektor nad parkietem. Orkie- 
stra rożpoczęła pierwsze takty znanego 
„wiedeńskiego walca i na środek sali wy- 
ipłymęła smukła tancerka... 

Szmer podziwu przeszedł po šali.. Rita 
fruwała po parkiecie, jak różowy obłok. 
Jej stylowa suknia z różowego tiulu, ubra- 
na bukiecikami z prawdziwych fiołków, 
raczej uwydatniała miż pływała jej kla- 
syczne kształty. Całości dopelnial stylo- 
wy kapelusz. w tym samym odcieniu co 
suknia, z którego smywały fioletowe 
wstążki. Tancerka w różnobarwnym świe- 
tle reflektorów robiła feeryeżne wraże- 
nie. 

Ałicja oderwała na chwilę wzrok od tan- 
eerki. Wydała jej się piękną, ale jakąś 
zimną i bez prawdziwego uroku kobieco- 
ści. Wtem zauważyła, że Mądame de Ki- 
chette gwaltownie pudruje sobie mosek. 

zy się Alicji iylko zdawało, czy Ivonne 


otarła ukradkiem lezkę w okut. W tej 
chwili poczuła Alicja imstynktownie, że 


ktoś ną nią intensywnie patrzy... d 

W drzwiach sali stał Jerzy, w swej ca 
łej wysokości!... 
Mister Astór! — John Wood dał upust 
głośno swej radości. — Patrz Aliejo, Ali- 
cjo! Mówiłem ei, że przyjdzie! — ojciec też 
go zauważył. 


— 


„GONIEC KRAKOWSKI“ N 


liczność na scen 


r. 170. Czwartek, 25 lipca 1940. 


UE który je robił i nabywea, który je 
abil. 

Drugie wykonane standardowo, podobne 
do tysiąca innych, otaczans zawsze obojet- 
nością, stoją bez wyrazu, skazane „od uro- 
dzenia* na brak charakteru, pozbawione 
indywidualizmu, nie kuszą, nie nęcą, tylko 
służą — ezarni kupni niewolnicy. $ 

Wśród rzędu sprzedających stoi kobieta 
skromnie, prawie że nędznie ubrana, sprze” 
daje bieliznę. Z małych, szczupłych palców 
spływają jedwabne, miękkie materje obra- 
mowaire pajęczyną napół zdartych koro- 
nek. Czyje tamiona okrywały? Czy pani? 

Kobieta nie zachwala, nis umle sprzeda- 
wać, stoi i czeka — niepopłatna rola sta- 
tysty. 

Na tandecie można dostać wszystko: ba- 


lowe guziki, materje, suknie, gwoździe, 
pierżyny, ciastka, zegarki, gramofony — 


pierścionki. Na tandecie można „żgubić* 
zegarek, torebkę — ścisk, tłok, tłum stwa- 
rzają idealne warunki dla złodziei, można 
się dostać najniewinniej w Świecie do kry- 
minału, albo wrócić do domu obładowa- 
nym zegarkami, które podsunie złodziej w 
wypadku obławy. 

Można zrobić przegląd fizjognomij nai- 
waych, głupkowatych. chytrych, rafimo- 
wanych, zrezygnowanych i nieszeześli- 
wych. Tandeta ma cblicze zniszczenej, sta- 
rej koklety, która sprzedaje swoje szmii- 
kowane uśmiechy natarczywie i tanio, Z 
ceza wyzićra złodziejstwo | oszustwo, usta 
krzywią się do płaczu, na policzkach znać 
Blady delikatnego pyłku najwytworniej- 
szego pudru. Dziwne oblicze, a jednak — 
prawdziwe... . 

'Tamdeta. to jest nędza materjalna | mio- 
ralna. Złodziejstwo idzie w zawody z wal- 
ką o egzystencję, umiejętność nabierania 
na kawały z naiwnością, bezradność z chy- 
trością i podstępem. 

Tandeta to jest mała scena życia, na któ* 
rej publiczność gra bez maski, bez strojów 
i dekoracyj, społeczeństwo o ustroju de- 
mokratycznym, gdzie mędza prezyduje. 

|. czy w życiu na wielkiej scenie, nie 
zostaje treść, a tylko forma się zmienia? 

To jest ma szczęście tvlko jedna strona 
medalu wielkiej sceny, czarna, brudna, — 
nieszczęśliwa. 

z drugiej, jasnej wytycza się linje žy- 


cia. 

Ale tandeta ma tylko jedną stronę i dla- 
tego mimo wielu humorystycznych scen 
nie kusi do śmiechu. 


HY APNZZ own 


„Szkarłatny Kwiat” obrał brzydką | app | 
1i OBWIESZCZENIA: 


POLSKA PORADNIA 


DLA WENERYCZNIE CHORYCH 


KRAKÓW — SZPITAL ŚW. ŁAZARZA — 
ułica Kopernika L, 17. 
Oddział chorób skórnych (parter). 
Udziela wensrycznio chorym bezpłatnych 
pa lekarskich przy zachowaniu zastrze- 
onej ustawą tajsmnicy. — Chorzy nie po- 
zostają w leczeniu poradni, natomiast nie- 
zamożnym ułatwią się bezpłatne leczenie 
u lekarzy, 

Godziny przyjęć: dla kobiet i dzieci — po” 
niedziałki i czwartki od 5—6 pop., dla męż. 
czyzn — środy i piątki od 5—6 popołudniu. 
Niemiecki Lskarz Urzędowy 
przy Staroście Miejskim: 

DR. BUURMAN 

Radca sanitarny. 


1865: 


„Na dźwięk tego nazwiska tancerka zmy- 
lila nagle rytm.. Wydała ze siebie jakiś 
mieokreślony jęk, i w następnej sekundzie 
usunęła się nieprzytomna na parkiet, 

Na sali powstało lekkie zamieszanie, Je 
rzy podszedł do zemdlonej, uniósł ja na 
rękach i zaniósł do garderoby. Alicja, nie 
bacząc ma nie, pospieszyła za mim. - 

W garderobie Rita szybko przychodziła 
do siebie. Otworzyła oczy, ale ujrzawszy 
Jerzego, odwróciła szybko głowę. Lekarz, 
który właąśnie* w tej chwili nadszedł, nie 
pozwolił Jerzemu przy chorej pozostać. 
"Przed garderobą spotkał się z Alicją i 

Co jej się stało? — głos lvonki drzał 
podnieceniem, > 

— Nie wielkiego! Lekkkie omdlenie. — 
Jerzy zwrócił się do Alicji. — A. więc przy- 
szedłem, jak obiecałem! Pani też dotrzy- 
mała swa A A] droga Alicjo! 

— Jak.. Jak pan się zdołał uwolnić? 

W wielkich zielonych jej oczach można 
było wyczytać podziw dla Jerzego. 

— Wszystko pani opowiem, ale wróćmy 
teraz na salę! — ruszyli przed siebie mrocz 
nymi korytarzami. 

Nagle otworzyły się jakieś drzwi i drogę 
zastąpiło im trzech mężczyzn. Wszyscy 
trzej byli jednego wzrostu i niezwykle po- 
dobni do siebie. Podobieństwo potępował 
jeszcze fakt, że wszyscy trzej nosili mo- 
nokie. Obcy zmierzyli ich obojętnem spoj- 
rzeniem i ruszyli w kierunku garderoby 
szwedzkiej tancerki... 

Na widok tych mężczyn poczuła Alicja 
jakiś dziwny niepokój.. Bezwiednie przy- 
sunę!ła sią do Jerzego. Tak wrócili na salę. 

— (Gdzieście się wszyscy porozbiegali? — 
przywitala ich żywiołowo Vera Pipper- 
mint. — Mam wrażenie, że tą Rita Nissen 
zemdlała umyślnie, żaby zwrócić na siebię 
uwage tego przystojnego chłopca! — wska- 
zała Jerzego. . 

Osólna wesołość była jej odpowiedzią. 

— Rita Nissen! — Jerzy zastanawiał się, 


— 


Sandały drewniane 


w różnych wielkościach korzy- 
stnie na sprzedaż. 


Sprzedaż tylko hurtem. 


Tartak i Fabryka Kopyt 
Szewskich w Tarnowie 


PARISER & WEISS W TARNOWIE 
Zarządca Sianisiaw Fonrych, Nowy Śwint 33. m. 3 


Do większej FABRYKI KROCHMALU 
poszukuje się 1866k 


doświadczonego syroplarza 
i mistrza krochmainika 


ze znajomością języka polskiego i niemiec- 

kiego celem natychmiastowego objęcia po- 

sady. Podanią z własnoręcznie pisanym ży- 

ciorysem i świadectwami kierować do Lie 

genschaftshauptverwaltung Krakau, Hawpt- 
strasse 17, 


Uprasza się posiadaczy akcji firmy 


JULIUSZ MEINL 
IMPORT KAWY I HERBATY 


Spółku AKcyjma, względnie firmy „Coloniale“ 8. A., 
dawniej Julius Meinl, o podanie ilości postądanych 
A akcji, wartość nominalnej ora numerów 
akcji. 

Wobea spalenia się posiadanego wykazu akcjona- 
rjuszów podcząs pożaru naszej Centrali, tylko zg.a- 
szający Się akcjonarjusze będą mogli w przyszłości 
liczyć na osobiste uwiądamianie ze sśrony firmy 
o wypłacie dywidendy. 1860k 


l ZDROWE: Ą 
Sep. smaczne obiady 
Rozhe. od 1.80 zł. śnia- 
dania, kolacje. 


LEKARZ 
spec jalista chorob 
skórnych, wene- 
rycznych  moczo 


LEKARZ 


chorób kobie- 
cych i aknszer 
ordynuje: Diet- 
la 62, m. 3. 
21980 


ODBITKI 
planów, pism wy- 
konuje fachowo, 
terminowo Ko- 
piownia Iianów i 
Powielania pism, 
Kraków, Szewska 
24. 24433 


KORSAKÓWNA 
Ewa, preeująca 
przed wojną w 
Zakladzie . św. 
Andrzeja w Kra- 
kowis. Kto zna 
jej miejsce po- 
bytu? — Goniec 
Krak., Kraków, 
„Nr. 25017". 

` 235017 
SKRADZIDNO 


ma etacji Kra- 
ków walizkę z do 


kumentami na na 
zwisko Edwarda 
Puchali — umie- 
ważniam. 25043 


UNIEWAZNIAM 
zgubiony dowód 
osobisty na na- 


Kawiarnia ów. 
Marka 27. 
24597 


KAROL 
CZGSNOWSKI 
Ktoby miał o 
mim jakąkolwiek 
wiaxłomość, niech 

dą łaskawie, 
ajątek Nadłzów 
p. Proszowice — 
(Kieleuizie). 


PODANIA 
prosby — tłuma- 
czenia na nie- 
mieeki wykonu. 
je Terlecka, Ter- 
leeki. — Kraków 
Floriańska 55. — 
Firma cehrześci. 


jańska. 34791 


PODANIA 
niemieckie, tiu- 
izńaczenia przepi. 
sywania. Sienna 
7/4, 11 piętro. 
24808 

ZAGINĘŁA 
kro GZATTO 
biala, lat 6 dm. 
108. 7. Żawiado- 
mié za wynagro- 
dzeniem. Prąd- 
nik Biały, A. 
Skoozylas, ek'ep. 

25068 


płciowych j wio- 
sów. przyjmuje 
od 9—2 i 4—$8, 
kobiety 4—-6 Dia 
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gdzie on to nazwisko słyszał. — Ależ to 
właścicielka willi Heayen! — wyrwało mu 


się głośno. 


— Tak, tak. Tą szułernię prowadzi jakaś 


tancerka — objaśniła Vera. — 


Jedźmy 


tam! Tu się już zabawa skończyła. Po- 
prostu „Czerwona Papuga“ wyleciała Już 
z klatki, jak mówią stali bywalcy... 


— 


Co pani powiedziała? — wykrzyknęłi 


prawie równocześnie Alicja i Jerzy. 
Vera była ogromnie zdziwiona tem ich 
naglem zainteresowaniem. 


Jerzy Pociągi 


żył go na st 


tą ćwiartką papieru. 4 
„Czerwona papuga wyleci.. x 
, Teraz nie ulegało już żadnej wątpliwo- 


Ści |... 


Nachylając się nad papi 
tknęła policzkiem i 


argi 


ął szyfr z kieszeni i rozło- 
Wszyscy načhylili się nad 


erem, Alicja do- 
Jerzego. Elektry- 


czny prąd przeszedł jej ciało. 


-— Ale... ale, panie Jerz 


proszę nam opo- 


wiedzieć, jak się to ieot że znalazł się 


pan 


prędko 


na wolności — dał wyraz 


ogólnej ciekawości Mister Wood. 
Jerzy rozpoczął swoją opowieść, Gdy go 
zaaresztowano, podał kim jest i gdzie pra- 


cuje. 


Następnie zażądał, żeby przesłano dro- 


gą radjową jego fotografję z Waszyngtonu. 
Zaprowadzono go do celi więziennej i oze- 
kal tam przez siedem godzin. Już rozmy- 
ślał nad tem, jakby uciec, kiedy wszedł in- 
spektor Bovery z przeprosinami. Nadesła- 
no jego fotograję telewizyjnie i sprawa się 
wyjaśniła. Pojecha! jeszcze do hotelu, aby 
sią przebrać i zastał tam wszystkie swoje 
rzeczy w okropnym nieładzie. Widocznie 
szukano za czemś w wielkim pospiechu. Do- 


a, | się, że pównie 
przebrawszy się w smoking, wziął 
wrotem te ówiatrkę papieru. 
pierwszej napotkanej taksówki 


cha!. 


chodziło o szyfr, to 


z po- 
Wszedł do 
i przyje- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


6 „GONIEC KRAKOWSKI“ Ni. 170. Czwartek, 25 lipca 1980. 
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